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Przed płata kwartalna 
wynosi w Poznaniu parek 4, na wrzy- 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anztrji marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1880 Seite 297. Abth. 11. q. Sr- 47.) 
w innych krajach; cena poznańska z do­

lą zeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobn-go siedmio- 
lamowego wiersza. — H.-klawy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

éroda, 25 grudnia 1889.

AJENCYEKURYERAPOZNAŃSKIEGO:
Kajcbuann i Frendler, w Warszawie ulica Sens» orska 22. — R. Musse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monacbinm. Norymberdse, Pradze, Straasburgu Stuitgardzie, Wiedniu, Wrycia win Zurychu.

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku. Hali u. S., Hanowerze, Genewie Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite&Corap. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haaaeustein & Vogler

Zaproszenie do przedpłaty.
„Koryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
v t .'sarstwie niemieckićm

marek 5.
" W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Z powodu uroczystych świąt 
Bożego Narodzenia, następny nu­
mer „Kuryera" wyjdzie dopiero 
to piątek.

Poznań, 24 grudnia.

Polityka, a dzieło cywilizacyi.
Jak telegramy doniosły, obradujący 

w Brukseli członkowie kongresu w spra­
wie handlu niewolnikami rozjechali się, 
nie uchwaliwszy właściwie niczego za­
sadniczego. Jedną z najważniejszych 
przyczyn takiego stanu rzeczy, była oko­
liczność, iż kilku delegatów nie chciało 
się zgodzić na przyznanie wszystkim 
państwom prawa rewizyi obcych okrę­
tów na wodach afrykańskich. Pawo zaś 
akiój rewizyi jest koniecznem, jeżeli się 
echce raz stanowczo położyć tamę han­

dlowi niewolnikami, zdarzało się bowiem
i zdarza często, iż handlarze zaopatrują 
: we statki korsarskie we flagi francuzkie, 
ngielskie, lub inne i usuwają je tym 
posobem najczęściej z pod wszelkiéj 

kontroli. Że jednak mimo to, nie wszy- 
tkie państwa chcą się zgodzić na pizy- 
íanie wzajemnego prawa tewizyi okrę- 

ów, należy to tem tłomaczyć, iż oba- 
iają się nadużyć, a glówuie nie potrze­

buj i nie zawsze miłój kontroli. Naj- 
iększym przeciwnikiem prawa rewizyi 

jest Fi aucya — największy m zwolenni- 
a.em, Anglia. Nie wynika jednak z tego 
bynajmniej, aby jedno, lub drugie z tych 
państw, działało z przekonania, to jest, 
aby Francja cbciała przeszkadzać sta­
nowczemu zniesieniu handlu niewoluikami, 
Anglia zaś, aby dążyła do tego wszel- 
kiemi siłami. Wchodzi tu w grę jedynie 
odwieczna rywalizacja obu państw na 
in >rzu i podczas gdy chytry syn Albionu 
« liczył już naprzód korzyści, jakie mu 

yniesie prawo rewizyi, nic dziwnego, 
przezorny Francuz ociąga się i nie 

•■i ’gnie wpaść zhyt pochopnie w zasta-
ro uą pułapkę.

Położenie Francyi jest przytém dość 
miłe — bo spotykają ją ze strony an- 
Iskiéj i uiemieckiéj zarznty, iż ta 
jak się sama nią mieni — pionierka 
ępu i cywi izacyi, tamuje przeprowa-

; - iie tak wysoce cywilizowanéj misyi, 
zniesienie handlu niewolnikami.
Upór swój tłomaczą Francuzi głównie

icl , że gdy najwięcej jest statków an- 
8'e skich, urzędnicy angielscy będą prze- 
w • nie wykonywać rewizye, a w obec 

-■ u, że urzędnicy angielscy nie grzeszą 
żytnią grzecznością — i przeciwnie, 

i* są ze swéj bezwzględnej surowości, 
ży się słusznie obawiać ciągłych nie- 

i • zamień i konfliktów, które z czasem
■ vfyby nawet doprowadzić do powa- 

-jszego zatargu. Następnie obawiają
*1? Francuzi, że prawo rewizyi oddziała- 
• )oj bardzo szkodliwie na handel, tamo- 
’•¡Doby bowiem szybkość przewozu i na- 
r«b*łoby kupców na rozliczne straty.

O ile te powody są słuszne, trudno 
, są jednak w każdym razie na oko 

dc ago stopnia przekonywujące, iż nie 
no się nawet przeciwstawić Francyi 

i r dowodów. Użyto natomiast innego
‘ ¡ca, którym chciauo wywrzeć na Fran-

’aką presyą, iż w końcu musiałaby 
'W:ić.

ti puszczono w obieg wiadomość, że
7 Anglią i Wiochami toczą się od-

; ■ rokowania w sprawie wzajemnego
■’ t rewizyi, i że rokowania te nawet

doszły do skutku i odnośną umowę za­
warto. Na konfereucyi brukselskiej peł­
nomocnik angielski, lord Viviam, zazna­
czył nawet dobitnie, że wszystkie państ­
wa zgodziły się na prawo wzajemnej re­
wizyi statków, a tylko jedyna Fraucya 
ociąga się i tamuje dokończenie tak do­
niosłego dzieła cywilizacyjnego i zażądał 
kategorycznego oświadczenia się w tym 
względzie pelnomocuików francuskich. Ci 
nie odpowiedzieli dotąd, a chociaż nie na­
leży wątpić, iż może znajdzie się jakiś 
modus vivendi w tej sprawie, to z drugićj 
strouy trudno przypuszczać, aby Francya 
zdecydowała się na bezwarunkowe prawo 
wzajemnej rewizyi statków. Tak więc 
względy czysto politycznej natury, gotowe 
stanąć na przeszkodzie do szybkiego i po­
myślnego załatwienia Rprawy handlu cia­
łem ludzkiem.

T © l e g i a m y.

Paryż, 23 grudnia. Stan zdrowia 
prezydenta Carnota polepszył się o tyle, 
że prawdopodobnie weźmie on udział w 
czwartkowćj naradzie ministrów.

Paryż, 24 grudnia. Seuat zatwier­
dził kredyt zażądany przez rząd w celu 
przeprowadzenia monopolu z» naftowego.

Izba fraucuzka weryfikowała w dal­
szym ciągu mandaty wyborcze a po dłuż­
szej debacie oświadczyła, że mandat hr. 
Grefulhe, wybranego w Melun jest wa 
źnym. W obu Izbach zamknięto posie­
dzenia.

Charleroi, 23 grudnia. Strejk robo­
tników w kopalniach węgla dziś rano 
wzrósł do ogromnych rozmiarów, Zawie­
szono już zupełnie pracę w szybach Man - 
bonrg, Rochelle, Fleures, Lambussart — 
a częściowo w szybach Amercoeur, Ma­
dame, Armont i innych. Liczba strejku- 
jących wynosi około 5600 głów, a jutro 
z pewnością strejk jeszcze s'ę rozprze­
strzeni. Zresztą nie zakłócono nigdzie 
spokoju.

Londyn, 23 grudnia. Przed sądem 
policyjnym na Bowstreet stawił dziś ad­
wokat Arthur Newton, pomocnik jego 
Tayłersoti i tłómacz Gella — oskarżeni 
o to, że spowodowali klku posługaczy 
przy urzędzie telegraficznym do opuszcze­
nia kr-iju -- w celu uniknięcia Lh świa­
dectwa przeciw pewnym osobie tościem w 
znanó) sprawie skaudaliczuój z ulicy Cle- 
yelauda. Debatę publiczną prz> ciw New­
tonowi i towarzyszom odroczo o ua dwa 
tygodnie.

Londyn, 23 grudnia. „Times“ na 
duiu 22 b. m. donosi z Zanzybaru, że 
21 b. m. przypłynął taradotąd parowiec 
„Mausurah“ w celu zabrania na pokład 
w Mombaszie wyprawy Emiua paszy, 
składającej się z 99 mążczyzn i 133 ko­
biet i dzieci — którzy wszyscy popłyną 
do Egiptu. Stan zdrowia Emina polepsza 
się zw’olna — lubo nie może on jeszcze 
podjąć podróży. Także i dr. Parkę obe­
cnie masię nieco lepiej.

Wiedeń, 23 grudnia. Na mocy re­
skryptu cesarskiego rozdzielonych zostanie 
20,000 centnarów surowej soli między 
gminy Galicyi, Bukowiny i Szlązka, ogo­
łocone z paszy.

Arcyksiążę Eugeniusz dziś po połu­
dniu wyjechał przez Paryż do Lisbony, 
aby reprezentować cesarza pod zas koro­
nacji króla Karola I.

Tryest, 23 grudnia. Z Miramaru 
donoczą, że para cesarska, a»cyksiężna 
Maiy.a Walerya i arcyksiążę Franciszek 
Salwator udali się dziś do przystani 
Mugii, dla zwiedzeuia dywizji statków, 
leżącój tara na kotwicy. W ćwiczeniach 
austryackich pancerników braii udział 
także i oficerowie statków ni* mieckich, 
znajdujących się chwilowo w przystani.

Rzym, 23 grudnia. Według donie­
sienia „Riformy“ odwiedził p. Giers am­
basadora włoskiego w Petersburgu, p. Ma- 
rochettiego — wyrażając mu ubolewauie 
nad tóm, że dawniejszy ambasador włoski 
Greppi użył wystosowanego doń przez 
p. Giersa pisma, podyktowanego jedynie 
przez grzeczność, jako polemicznej broni 
przeciw włoskiemu rządowi. „Riforma“ 
dodaje, że to przyjacielskie oświadczenie 
p. Giersa zgodnóm jest ze zachowaniem 
się włoskiego rządu, który dal dymisyą 
panu Greppiemu dla tego, że nie umiał 
wiosko rosyjskich stosunków utrzymywać 
w duchu owój serdeczności, jaką żywi 
rząd włoski, a która nie jest żadną prze­
szkodą dla międzynarodowych stosunków 
Wioch.

Tutejsza „Opinione“ twierdzi, że osta­
tnie iredentystyczne uroczystości mają

llpzmy dzieci czytać po polsku!

charakter demonstracji republikańskich, 
zmierzających do wytworzenia trudności 
rządowi królewskiemu. Demonstracje te 
nie zdołają przecież zaszkodzić ani poli­
tyce sojuszów, ani serdeczuym stosunkom 
Włoch do Austt o Węgier.

Lisbona, 23 grudnia. Brazylijska 
para cesarska udała się dzisiaj po połu­
dniu do Coimbry, gdzie pozostanie dwa 
dni, poczem uda się do Oporto, lłragi i 
Pan. Przed cesarzem Dora Pedro zatąjotio 
wiadomość nadeszłą z Rio de Janeiro o 
ogłoszonej na niego banicyi i zawieszeniu 
przeznaczonej dla uiego dotacyi.

CarogrM, 23 grudnia. Kwarantannę 
dla statków, które na duiu 17 b. ra. wy- 
idynęły z Bassory i perskiój zatoki, skró­
cono do 5 dni, w czasie których pozosta­
wać one będą w porcie lazaretowym.

'/Mnzybar, 23 grudnia. Emin ma się 
już o wiele lepićj —> ale jest bardzo osła­
bionym i potrzebiyącym spokoju. Lekarze 
niemieccy radzą, aby przed 3 tygodniami 
nie opuszczał Bagatnojo.

Nowy .Jork, 23 grudnia. Według 
depeszy z Rio de Janeiro dekret bauicyj 
ny przeciw cesarzowi Dom Pedro zarządza 
i konfiskatę wszystkich jego dóbr — a 
członkom rodziny cesarskiej przez dwa 
lata wzbrania ukazania się na ziemi bra­
zylijskiej.

Cała handlowa dzielnica naftowego 
miasta Petrolii w Pensylwanii zgorzała do 
szczętu. Szkodę obliczają na 100,000 do 
larów.

* Walka z tabliczkami. Tak sa­
rno, jak hr. M., oskarżona była, jak to 
już donosiliśmy, pani Chłapowska z Czer- 
wonśj wsi o przestąpienie przepisu poli­
cyjnego co do tabliczek na wozach. Sąd 
ziemiański leszczyński zawyrokował tak 
samo, jak w sprawie hr. M ,, t. j. że 
pani Chłapowska winna opatrzyć wozy 
w tablice z nazwą polską i niemiecką — 
Czerwona wieś — Rothdoif.

* Polska książka przed sądem. 
W ubiegłą środę dnia 18 b. m. stawał 
przed izbą karną sądu starogardzkiego 
p. A. Z garski, bibliotekarz z Grabowa, 
oskarżony o lozszerzanie książki- pod tyt.: 
„Maciój Grąda“, którą to p. Rex uznał 
jako rowuobrzmiącą z książką w maju 
1887 r. przez sąd toruński zakazaną 
pod t.yt. „Nowe powiastki historyczne.“ 
Rozprawy toczyły się ua wniosek proku­
ratora przy zamkniętych drzwiach i z 
wykluczeniem publiczności. Po przetło- 
maczeuin ustępów sąd nie uznał tożsamo­
ści i wydał wyrok uniewinniający.

Zebrania przedwyborcze.

W Kępnie dnia ii stycznia o go­
dzinie 3 po połuduiu w Strzelnicy.

Na zebraniu tóm przedstawi się wy­
borcom swoim poseł książę Ferdynand 
Radziwiłł.

W Czersku (na okręg chojnicko tu­
cholski). w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu na sali pana 
Strackego.

W Bobowie (na powiat starogardz­
ki), w uiedzielę, dnia 29 grudnia, o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Clieł- 
kowskiego.

W Subkowach (na powiat tczewski) 
w poniedziałek, dnia 30 grudnia o 
godzinie 3 po południu w lokalu p. Omie- 
cieńskiego.

Na zebranie wyborcze w Śmiglu 
zebrało się w niedzielę około trzysta osób.

Zagaił zebranie i przewodniczył mu 
p. dr. Witołd Skarżyński. Pan dr. Lu­
dwik Mycielski miał bardzo zajmujące 
Sprawozdanie poselskie.

Kandydatami wybrani na pierwsze 
miejsce dot chczasowy poseł p. dr. Lu­
dwik Mycielski,

na drugie p. Jan Żółtowski z Ujazdu, 
na trzecie książę Zdzisław Czarto­

ryski.
Następnie zajęto się organizacją po­

wiatu na podkomitety. Komisaryatów 
jest w powiecie trzy, dwa śmigielskie, 
wschodni i zachodni, i trzeci wielichowski.

IV o wy kościół.

Każdy nowy kościół katolicki — to 
nowy przybytek chwały Bożój, to nowe 
mieszkanie Boga na ziemi, to nowe

miejsce, które Pan według słów Pisma 
świętego „uczynił domem ofiary, kędy 
zwrócone są oczy i uszy Pańskie ku 
słuchauiu modlitwy tych, co się ua miej­
scu onem modlić, będą.“

Z przyjemnością też dowiadujemy się, 
że w Dąbrówce Kościelnó' pod Strzele- 
wem, ua dwie mile od Bydgoszczy, stanął 
nowy dom Boży, a w dniu wczorajszym 
poświęcony, oddany został do służby 
Bożój.

Było to w roku 1883 w samą Wielką 
Sobotę, kiedy czcigodny ks. proboszcz 
Byczyóski, objeżdżając wioski swśj pa­
rafii i święcąc przygotowauą na dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego święconkę, 
dowiedział się, że parafialny jego ko­
ściółek drewuiauy stoi w płomieniach. 
Kiedy przybył do Dąbrówki, zastał tylko 
ogromny stos palących się zgliszczów, — 
wszystko stało się pastwą płomieni, nic 
wyratować nie było możua.

Żtl pasterza i ubogiej parafii był 
nieopisany, bo widoki odbudowania ko­
ścioła były bardzo dalekie, sąsiednie pa­
rafie dośo odległe, kościółek filialny w 
Samsiecznie od lat 15 zamknięty — a 
kościół parafialny w Slesiuie w takim 
znajdował się stanie, iż go niebawem 
zupełnie z nowa przebudować było po- 
tiz-ba (kościół ten w roku zeszłym w 
uroczystość świętego Mikołaja poświęcony 
został).

Przez Lt z górą sześć nabożeństwo 
w Dąbrówce i dbywało się w ubożuchnym 
d >mu komorniczym, prawdziwój „stajence 
bctleemskiój“, gdzie zaledwie dwieście 
osób z truduością pomieścić się mogło, i 
gdzie sprawowowanie świętych obrządków 
w ciasnocie i, rzecz można, w ciemnocie, po­
łączone było z ogromnemi trudnościami.

Przez len czas ksiądz proboszcz By- 
czyński ciągle ezynił starania, aby skró­
cić czas nawiedzenia pańskiego, aby przy­
spieszyć chwilę, w którój parafia jego 
znów ujrzy się zgromadzoną w świątyni, 
godnój Imienia pańskiego.

Pod koniec roku zeszłego udało mu 
się wreszcie przełamać wszystkie truduo- 
ści, zgromadzić potrzebne mrteryały i 
fundusze, które powiększone dość zna­
czną sumką, zebraną w piśmie naszóm, 
z dobrowoluych składek, dozwoliły z wio­
sną roku bieżącego rozpccząć budowę.

Tylko niezmordowauój energii, pilno­
ści i zabiegli wości księdza proboszcza za­
wdzięczać Urtleży, że w przeciągu roku 
świątynia pańska stau.Ja zupełuie goto­
wą z wieżą, dzwonami, organami, ła­
wkami, konfesyonJami, ołtarzami i am­
boną. Pracowano aż do ostatnich dni, 
i tój to spotęgowanej pracy udało się to 
wielkie dzieło przyprowadzić do końca.

Dziś przy żwirówce prowadzącej z 
Bydgo.-z zy widnieje z dala bardzo pię­
kna świątynia pańska murem obwie­
dziona i w pięknym poprawnym gotyckim 
styla wzniesiona.

Budowy dokonał budowniczy, p. Sta- 
browski, który już budował kościoły w 
Krostkowie (filia parafii kosztowskiój), 
dalój w Slesiuie, a obecnie trzeci w Dą­
brówce, a wszędzie z zadania swego jak 
najlepiej się wywiązał.

Dzwouy pochodzą z lejami pana Le- 
porowskiego w Poznaniu, dźwięcznym i 
harmonijnym głosem zwołują wiernych do 
do Domu Bożego.

Malatur kościelnych dokonał w poło­
wie malarz z Koronowa, p. Graczyk, a 
gdy niespodzianie wśród pracy śmierć 
przerwała pracowity jego żywot, dokonał 
rozpoczętego dzieła dziewierż jego, ró­
wnież Polak z Koronowa.

OrgaBy są dziełem paua Grzyszkie- 
wicza, a ambona, baldakin, ołtarze i roz­
maite przybory kościelne pochodzą z 
pracowni p. Szpetkowskiego, który jak 
słyszymy już nie tylko kościoły wielko­
polskie, ale nawet i świątynie pańskie w 
Ameryce zaopatruje w potrzebne do służby 
Bożój przedmioty i wyroby.

Patronem kościoła w Dąbrówce, ąuoad 
onera, jest Izraelita pan Asch, właściciel 
Dąbrówki, który na budowę nowego ko­
ścioła zapłaci! marek 18,000 i z wszelką 
gotowością wspierał ks. probos :ca By- 
ezyńskiego w bud iwie, a nawet i j ięknym 
podarkiem, to jest dywanem kościół przy­
ozdobił. Resztę zebrali parafianie ze 
składek repartycyjnych, w czóm natural­
nie znaczna część przypadła na pana hr.(, 
Morsztyna, dziedzica Strzelewa, który, zei 
swśj strony przyczynił się nadto onate-. 
ryalem budowlanym, a zacna jego mał- 
żouka różnemi darami dla kościołaNjak 
n. p. pięknym ornatem w białym, kolorze,- 
w którym pierwsza msza św. w nowym 
kościele odprawioną została. Różne tóż 
inne dary w bieliźnie i przyborach* ko­

ki

ścielnych obficie wpływały na ręce ks. 
proboszcza.

Wczoraj dnia 23 b. na. dokonał po­
święcenia nowéj świątyni ks. prałat dr. 
Łukowski, ofieyał gnieźnieński, w asy« 
stencyi lńzuego duchowieństwa, pomiędzy 
którem widzieliśmy czcigodnego ks. dzie­
kana Zhirskiego ze Ślesina, ks. seniora 
Dobrowolskiego z Mroczy, księdza dr. 
Cboraszewskiego, proboszcza z Bydgo­
szczy, księdza Motylewskiego, proboszcza 
z Wierzchucina, ks. Beiserta z Mroczy, 
księdza dz'ekana Szulca z Wteina i ks. 
prób. Hermana Szulca z Osielska dyece- 
zyi chełmińskiej. Kazanie odpowiednie 
do uroczystości wygłosił ks. dr. Kautecki, 
peniteneyarz archikat. z Gniezna.

Ludu pobożnego zebrało się muóstwo 
wielkie, który ze wzruszeniem asystował 
przeniesieniu Najśw, Sakramentu z ubo­
żuchnej kaplicy do poświęconego już ko­
ścioła i tak wśród jak i po uabożeństwie 
gromaduie oblegał koufesyouały.

Niechże tedy Panu Bogu będą dzięki 
za wzuiesieuie téj nowéj świątyni, w któ­
rej niechaj kwitnie chwała Boża i niech 
się buduje lud wierny po szeécioletuiém 
przykrém i bolesuém obywaniu się bez 
obszerniejszego kościoła.

Podobuo nie długo i kościół filialny 
w Samsiecznie z gruutu ma być odbudo­
wany. Vivat sequens.

y ci o Ż y d a e li.

Niejaki pan Sittenfeld, znany pod 
imieuiem Albertego, poświęca w czasopi­
śmie „Gesellschaft“ obszerniejszy artykuł 
sprawom swych współrodaków i współ­
wyznawców, ocenia ich religią, moral­
ną, społeczną, literacką ' artystyczną 
wartość.

Sąd pana Sittenfelda jest bardzo 
surowy, potępiający żydów prawie bezwa­
runkowo Niechaj Czytelnicy najprzód 
<fo poznają a potém osądzą. My, uowo- 
czesne bezwyznaniowe żydowstwo obwi­
niamy o wpływ bardzo szkodliwy, zarzu­
camy mu bardzo wiele wiuy w skorum­
powaniu społeczeństwa, w rozszerzaniu 
zasad bezbożnych, bezreligijnycb, w osia­
daniu religijnego i idealnego kierunku, 
zarzucamy mu pod wielu innemi względa­
mi destruktywne wpływy — ale tak 
oyółwo-potępiającego wyroku, jaki na 
nich Lruje pan Sittenfeld, podpisać byś- 
my nie chcieli.

Słuchajmy, co ten Żyd pisze o „Ży­
dach“ w artykule „Judenthum und Anti­
semitismus.“

„Nowoczesny, oświecony żyd, jest 
wzorem tragicznej figury — a nikt nie 
□czuwa téj głębokiej tragiczności losu 
takiego żyda, jak my, członkowie młod­
szego pokolenia żydowskiego. Nasze 
całe istnienie jest nieustającą walką 
z nami samym', wieezuém konaniem. 
Mogę śmiało twierdzić, że w mtodszém 
pokoleniu żydowskiem, przenikniętem no­
woczesną kulturą, nie masz ani jednego 
człowieka, któryby nie był głęboko prze-x 
konany o zbyteczności, szkodliwości f" 
zgniliź .ie żydowstwa. Straciło ono wszeK; 
kie prawa do bytu.“

„Szkodliwie oddziaływa żydowstwo 
w kieruuku politycznym, ponieważ jest 
ono równocześnie skrajno-reakcyjnyra i 
skrajno-radykalnym żywiołem. Z fana­
tyczną wytrwałością czepia się ono naj­
więcej przedawnionych, najbezmyśluiej- 
szyeh instytucyi i zapatrywań, a równo­
cześnie z tym samym fanatyzmem stawia 
barykady, rzuca bomby i ładunki dyna­
mitowe. gdzie tylko może. Nie jesU’ttè 
bynajmuiéj następstwem histożyezńegfF 
rozwoju — lecz istoty samegoż « żywi 
dowstwa.“

„Żydostwo przestało być religią/ azefce*! 
pem, narodem, jest ono już tylko: kH/ayl 
nie jest niezém innóna jak fJsp* łećztiąi 
gminą, którą wyłącznie,*j-kieruje'aubères 
materyalny. Tak zwana Idealna ł^cznotM? 
życie rodzinne itd[ip’!k0rąn?,«afitht -cłpiźe* 
ścianie sławili Jakwisżcw^iddą woMlĄyA 
dowską — jtiż daw.no qzniknęła. ; IŻytb 
uważa dzisiaj .Żyda) /tjiko zaioaiutakiegtr 
albo pozytywnego sprzymrćrfeęicazzsiwałęte 
ekonomicznej, a -ileżi to* 1 * * * * * 7 razy się ziabŁyło 
i * codziennie; esścze w ę zdara&I że i Żydzb 
spokojni® patrzą-na to, <jàk ich krieiwniacjh 

glddn umierają *iirx>! i wönoibasboboi
Gdy bankieri) żydólwski,«Sei żydowski 

maklferz stoją! lub siedzą^otyoki.'(SieW 
w ławce w synagodze, wtenczas oWruniająi 
s#e <interesa-'-giełdowe! aluuiè • «nyśty o 
modlitwie^. iącm O asaomilf .ogoamois 

. .^Żydostwo jest najwięcej charakńęrye 
stycznym ii najkonsekwentniejszym przede 

.wómsyt
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stawicielem zasady nowoczesnego kapita­
lizmu, wielkiego zgromadzenia i skupiania 
pieniędzy i walorów. Nikt nie zaprzeczy, 
iż żydostwo bierze bardzo wielki udział 
w zabagnieniu i korupeyi wszystkich stó- 
suuków. Charakterystycznym znamieuiem 
Żyda jest uporczywa dążność tworzenia 
wartości (Wertbe) bez pracy, a ponieważ 
to nie jest nieanożebnóm, przeto chara 
kterystyczuóm znamieuiem żyda musi być 
szwyndel, korupeya i tworzenie sztuczny* h 
wartości za pomocą manewrów giełdo­
wych, fałszywych wiadomości, rozgłasza­
nych przez pisma publiczne. Dalej dąży 
Żyd do tego, aby te sztuczne wartości 
nabywać, a potem je pozbywać za realue 
wartości, zdobyte uczciwą pracą i prze­
mysłem.“

Sittenfeld przechodzi następnie na 
właściwe sobie pole, w dziedzinę sztuki 
i powiada, że sztuka a mianowicie teatr 
został przez żydów, jak Blumenthal i inni 
skorumpowany. I o towarzyskich wła­
ściwościach swych współrodaków wyraża 
on się bardzo nieprzychylnie.

„Chrześeianin jest uczciwszy. Żyd 
w ogóle nie jest więcój wykształcony od 
chrześcianina, ale on zawsze udaje obłu­
dnie, że jest wykształcouy. ¡sztuką zaj 
muje się o tyle, o ile ją może dowcipnie 
wydrwić i wyśmiać — a bardzo niebez 
pieczną stroną tój właściwości jest to, że 
te zwietrzałe drwiny i dowcipy przedsta­
wia światu z największą bezczelnością 
jako prawdziwą krytykę.“

„Zyd nie będzie nigdy arystokratą, 
pozostanie on zawsze parweniuszem. Żyd 
nie może tóż nigdy upaść do ostatniego 
stopnia brutalnego zdziczeuia, jak inni, 
ale wyjątek stanowi stosunek bogatych 
żydów do pewnych ubogich istot, przy- 
czśm zniża się do niesłychanego stopnia 
cynicznego zdziczenia, do którój młodsi 
chrześcianie nigdy się nie zniżają, ponie­
waż oni zawsze w obec kobiety zacho­
wują choć resztki wstydu, który nasi 
giełdowi „jobberzy“ aż do ostatuiój iskry 
stracili.“

„Tryb zachowawczy jest zawsze naj­
silniejszym popędem u żyda. Poświęcenia 
tego trybu zachowawczego, bezwarunko­
wego poświęcenia się dla drugich, wcah 
on nie zna.“

„Specyficzną właściwością i to bardzo 
niebezpieczną właściwością żydowską jest 
brutalna, prawie barbarzyńska nietole
rancya.

„Jest to uderzająca sprzeczność w ple­
mieniu, które co chwila na całe gardło 
wrzeszczy domagając się tolerancyi. — 
Większej i gorszej w tym względzie tyra­
nii nie może się nikt dopuszczać, jak jej 
się winną staje klika żydowska. O szano­
waniu zasad lub osoby przeciwnika nie 
ma tam mowy. Chrześcianie walczą za 
swym przeciwnikiem w otwartym boju, 
żyd stara się zgubić, przeciwnika wr dzie 
dżinie duchowój, pozbawiając go środków 
materyalnój egzystencyi, podkopując jegi 
społeczną i obywatelską egzystencyą 
albo staiając się społeczt ństwo oszukać, 
zataić przed niem istnienie przeciwnika 
Najniegodziwszy system walki, systen 
przemilczania jest specyficznie żydowski.“

„Jako przemownik tak w spółczesnejjak 
i artystycznej dziedzinie używa żyd z za­
miłowaniem najpodlejszych środków ponie­
waż wie, że chrześeianin prędzej z walki 
się wycofa, aniżeliby miał iść za nim na 
to pole.“

Tyle p. Sittenfeld — alias pan Konrad 
Alberti, żyd w obronie żydów przeciw 
Antysenistom....

Walne zebranie delegatów

(Dokończenie.) 
Sprawozdanie komisji wybranéj celem 

załatwienia sprawy centralnego komitetu

(8) Hrabina, Henia.
Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 295). 
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z książką w ręk siedziała w 
głębi ogrodu, który się ciągnął za małą 
willą — Mimosas Cottage, jak ją nazwał 
Anglik, jój budowniczy i pierwszy właś­
ciciel; nazwa pozostała. Bukiet drzew 
cienistych otaczał czytającą, którój słońce 
styczniowe byłoby przeszkadzało

Marya nie zdawała się zatopiona w 
czytaniu. Często wzrok jój spoczywał na 
domu, ukrytym do połowy za gąszczem 
rododendronów i kamelii, albo błąkał się 
na wierzchołkach Estereli, która ciemno 
błękitnym pasem zarysowała się na lazu 
rze nieba.

Ż ogrodu nie było widać morza Śród­
ziemnego. Mimosas Cottage była wci­
śnięta w zagłębienie ziemi przez Anglika, 
nieprzyjaciela wichrów morskich i reuma- 
tyzmów.

Lecz sąsiedztwo morza czuło się po 
przesłankach solnych w powietrzu i tój

(trzeci punkt porządku obrad) zdał pau 
Leon Czarliński. Podług tego sprawo­
zdania komisya zac ht.dbio-pruska zanim 
przyłączyła się do obrad pełnój komisyi 
nad komitetem centralnym radzić mają- 
cój. opracowała następujący projekt sta­
tutów:
Projekt do ustaw „dyrekcyi wybor­
czej'6 dla ludności polskiej w mo­

narchii pruskiej.
1. Dla lepszego a dostatecznego opa­

trzenia sprawy Wyborów tak do sejmu pm- 
kiego, jako i parlamentu niemieckiego wśród 

ludności polskiej pod berłem prnskióm, usta­
nawia się dyrekcją wyborczą.

Skład dyrekcyi.
§ 2. W skład dyrekcji wchodzi:

a) trzech członków wybranych z liczby 
wyborców polskich monarchii prnskićj 
na wspóluóm zebraniu delegatów, któ­
rzy to delegaci mogą dać piśmiennie 
mandat do głosowania innemu; jedna 
osoba może reprezentować uajwyżćj pię­
ciu delegatów; wybór dzieje się tajnie 
kartkami, a zapada większością głosów.

b) po jednym delegacie z każdego komitetu 
prowincjonalnego.

§ 3. Członkowie dyrekcyi ad § 2a nie 
mają, ile możności, należeć do żadnego 
komitetu prowiucyonalnego.

§ 4. W razie powstałego wśród członków 
dyrekcyi niekompletu, przysługuje reszcie pra­
wo kooptacyi, która nastąpić winna naj\óźniój 
w przeciągu trzech miesięcy.

5. Dyrekcya urzędu je przez lat pięć; 
pierwszy zaś peryod kończy się z ubiegiem 
obecnie rozpoczętej legislatnry sejmu pruskiego 
Członkowie dyrekcyi wybierają z pośród siebie 
przewodniczącego, oraz w jednój osobie sekre­
tarza i «k;<rbnika. Przewodniczącego zastę­
puje w razie potrzeby sekretarz.

§ 6. Dyrekcya zbiera się na wezwanie 
przewodniczącego, a uchwały zapadają więk- 
zością głosów, przy czem w danym razie głos 

przewodniczącego rozstrzyga. Z pięciu człon­
ków stanowi komplet trzech, z sześiiu czte 
rech, z siedmiu czterech itd.

Działalność dyrekcyi.
§ 7. Dyrekcya jest najwyższą władzą 

wyborczą dla ludności polskićj w monarchii 
prnskićj; rozstrzyga ona ostatecznie wszelkie 
wątpliwości i spory ; potwierdza albo odrzuca 
uchwały poszczególnych komitetów prowineyo- 
caluych ; ustanawia ostatecznie kandydatów na 
pojedyńcze okręgi wyborcze z list przez dele­
gatów. prowincjonalnych przedłożonych, ogła­
szając zarazem odezwę wyborczą.

§ 8. Celem wyrobienia jednolitości w na- 
szćm postępowaniu politycznem winna dyrek­
cya stać w ciąglćj styczności z naszemi re­
prezentacjami sejmowemi i od nich odbierać 
do publicznego ogłoszenia urzędowe sprawo­
zdania z uchwał naszych kół sejmowych, o ile 
się takowe do tego nadają.

§ 9. Zadaniem dyrekcyi jest dalej ściśle 
śledzić ruch wyborczy, odnośnie tam, gdzie 
tego wykaże się potrzeba, urządzić skuteczną 
agitacją, bądź to przez komitety prowincjo­
nalne, bądź to przez jakiegokolwiek wysłannika.

§ 10. Z końcem ostatniej kadencyi w le- 
gislaturze czy sejmu pruskiego, czy parlamentu 
niemieckiego, obowiązani są członkowie dyrekcyi 
zjechać się najdalój w dni 15. To samo po­
winno nastąpić w razie nowych wyborów, czy 
to ogólnych, czy to w jakim pojedynczym 
okręgu wyborczym.

Fundusze dyrekcyi.
§ 11. Dyrekcya ma prawo i obowiązek 

zebrania funduszu wyborczego, i to sposobem, 
jaki sama uzna za odpowiedni. Kasą zawia­
duje sekretarz, czyni wypłaty za asygnacyą 
przewodniczącego i zdaje dyrekcyi sprawę 

stanu kasy i funduszów w końcu ka­
żdego roku.

Siedziba dyrekcyi.
§ 12. Siedzibą dyrekcyi jest Poznań. 

Posiedzenia jednakże tam odbywać się mogą,

dziwnój przejrzystości atmosfery, która 
kąpie wielkie fale.

Widocznie książka Maryi nie budzi 
interesu, albo też oua tak jest roztar­
gniona, gdyż oto ciągle oczy jój pytająco 
spoglądają na aleje. I jakby w odpowie­
dzi na to, cień jakiś zarysowuje się w końcu 
jednej z nich.

Był to Maksym. Wyraz zadowolenia, 
lecz i obawy zarazem, ukazał się na twa­
rzy młodój panienki. Trzymał on gałązkę 
białego bzu, którą złożył na kolanach 
swój narzeczouój; ona mi podziękowała 
uśmiechem, późniój nastało przez chwilę 
milczenie, może dla tego, z jednój strony 
przynajmniej, że było zbjt wiele do po 
wiedzenia.

Po kilku ogólnikach wreszcie Marya 
odezwała się nagle:

— Maksymie, mam ci coś do powie­
dzenia.... poważnego.

— Słucham.
Mówiąc to, usiadł naprzeciwko niój 

ona zaś mówiła tonem poważnym, w któ 
rym przecież uważne uch*» byłoby dosły 
szało drżenie serca.

— Maksymie, od wczoraj — wybacz 
jeśli cię ranię, nie jest to moim zamia 
rem — zapytuję sama siebie, czy postę 
pujemy rozsądnie, dając folgę dawnym 
zamiarom....

Zatrzymała się ; on zadrżał i odwrócił 
się nieco, jak gdyby nie życzył sobie, aby 
ezytała w jego twarzy.

— Sięgają one dwóch lat blizko 
mówiła dalej, patrząc ciągle na niego.
Nie jest to tak dawno, dwa lata, a je 
dnak pojęcia mogą się zmienić, mogą zajść 
rzeczy nieprzewidzane.... Maksymie, nie

Pensye nauczycieli ludowych.

wionę obrady nad wnioskiem ks. dr. Wol- 
szlegiera, w których głównie zabierali 
głos pp. Michał Kalkstein, L. Czarliński, 
profesoś Schioder. Apolinary Dzialowski, 
ks. Wolszlegier, Edward Donimirski, Kaź 
mierz Śląski, Parczewski zakończono 
przyjęcie przez zebranie nowego wniosku 
ks. dr. Wolszlegiera, który brzmi: zebra­
nie przyjmując projekt przez komisyą 
opracowany, przedkłada go zebraniu de­
legatów księstwa Poznańskiego i ocze 
kuje od niego decyzyi ewentualnie «nie 
sienią cię z dotychczasową komisyą skła­
dającą się z pp. Leona Czarlińskiego, 
ks. dr. Wolszlegiera, Edwarda Donimir- 
skiego.

Na tóm posiedzenie zamknięto o go 
dżinie 5’/2 po południu. („Gaz. Tor.“)

gdzie przewodniczący miejsce ku tema wy­
znaczy.

Z powyższym p ojektem ustaw sta­
wili się członkowie komisyi zachoduio- 
pruskiój na zebranie komitetu wyborczego 
poznańskiego dla załatwienia sprawy ko­
mitetu centralnego. Jednakowoż projekt 
ten nie uzyskał uznania członków komjtetu 
Ks. Poznańskiego. Z osobnym własuym 
projektem komitet Ku. Poznańskiego nie 
wystąpił; natomiast wyzuaczył komisyą 
ściślejszą dla ocenienia projektu przedło­
żonego, kióra uznała go za nadto rygo- 
ryczuy, nadający za wielką władzę dy­
rekcyi centraluój i za daleko sięgający. 
Ostateczny wynik obrad złączonych ko­
misyi mieści się w następującym proto­
kóle, odczytanym przez p. Czarlińskiego.

Działo się 21111 1889 w Poznaniu.
Na dzisiejszym posiedzeniu byli pp. St. 

br. Żółtowski, Dobrowolski, L. Czarliński i 
E. Donimirski. P. Sczauiecki usprawiedliwił 
swoją nieobecność. — Członkowie tutejszego 
komitetu oświadczają, że w zasadzie śą za 
utworzeniem komitetu centralnego, a mianowi­
cie na razie pozostawiając tak tu, jak w Pru­
sach Zachodnich obecną organizacją, przez po­
łączenie zaś obudwóch komitetów tworząc ko­
mitet centralnj, który byłby najwyższą in­
stancją w sprawach wyborczych, dalćjby ba­
czył, żeby tak Księstwo jak Prusy Zachodnie 
przychodziły w pomoc w razie potrzeby fun­
duszami, by wydawaną była jedua odezwa 
wyborcza i żeby utworzony w taki sposób 
komitet kierował wyborami po za Księstwi ni 
jak i Prusach Zachodnich, jeśli do ni go o to 
wyborcy polscy się zgłoszą.

Ewentualnie mógłby się zgodzić na znie­
sienie obudwóch komitetów prowincjonalnych 
i wybór jednego komitetu centralnego, zmie­
niając odpowiednio do tego regulaminy ist­
niejące.

Delegaci pruscy oświadczyli, że przy 
swym projekcie obsrają, i tak swój projekt, 
jak i opinią komisyi ściśbjszój Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego przedstawią do dalsze­
go postąpienia swemu komitetowi względnie 
delegatom.

Podobnie postąpią członkowie tutejszego 
komitetu.

Przeczytaniem powyższego protokułu 
zakończy! pan Czarliński swe sprawozda­
nie i oddał sprawę komitetu centralnego 
w ręce zebrania. Sprawozdanie to spra­
wiło na członkach zebrania wrażenie za­
wodu tóm przykrzejszego, że dotychcza­
sowy statut wyborczy wskutek niektó­
rych niedomagać i niedogodności potrze­
buje zmiany, którój przeprowadzić nie 
można, dopóki sprawa komitetu central­
nego tak lub owak załatwioną nie zosta­
nie. Dla tego tóż prosił ks. dr. Wolszle- 
gier zebranie, aby zgodziło się w zasadzie 
na projekt statutów przedłożony przez 
komisyą zaehoduio-pruską; przez przyję­
cie tego projektu założyłoby się funda­
menta, na których prawdopodobnie w 
krótszym lub dłuższym przebiegu czasu 
budowa komitetu centralnego wznieść się 
będzie mogła; wnosi więc o czytanie 
ponowne pojedyóczych paragrafów statutu 

otworzenia nad niemi dyskusyi. Oży-

Alteustein był pierwszym ministrem 
oświecenia w Prusiech; przez lat dwa­
dzieścia trzy (1817—1840) kierował on 
szkołami ludowemi; za jego też to cza­
sów zaczęli nauczyciele ludowi dopominać 
się podwyższenia i uregulowania pensvi 
i wszelkich do hodów. W roku 1825 
odebrali między innymi także petenci 
z W. Ks. Poznańskiego odpowiedź, że 
wkrótce wyjdzie ustawa szkólna. regu 
lująca także pensye nauczycieli ludowych.

Z zapisków historycznych, dotyczą­
cych rządów ministra Altensteiua, dowia­
dujemy się też rzeczywiście, że wonezas 
myślano w ministerstwie pruskiem o ta- 
kiój ustawie, któréj myślą przewodnią 
było zatrzymanie opłaty szkólnćj i po­
prawienie dochodów nauczycieli. Nad 
tym projektem rozmyślano niejednokrotnie 
w ministerstwie, aż go na dniu 14 wrze- 
śuia 1826 r. złożono ad acta.

Dotychczas razem z Altensteinem i 
Gosslerem było jedenastu ministrów 
oświecenia, każdj' z nich prawie medy­
tował nad wydaniem ustawy szkólnéj, 
któraby także pensye unormowała, ale 
żaden z tych ministrów nie zdobył się 
na dokończenie tego w 1825 roku zapo­
wiedzianego dzieła.

Siedmdziesiąt dwa lata minęły 3 li­
stopada r. b., jak pierwszy minister objął 
w Prusiech tekę ministerstwa oświaty, 
a ten tak długi przeciąg czasu nie star 
czyi jeszcze na wydanie tyle przez na­
uczycieli ludowych upragnionéj a tylekroć 
im zapowiadanej ustawy dochodowéj.

Jakie dziś pod względem pensyi na­
uczycieli panują w Prusiech stosunki, to 
rzeczą znaną; ciekawą, ale nic nowego 
nie zawierającą charakterystykę pedaje 
w tój mierze korespondent z Leszna do 
„Preusische Lelirer Zeitung“, który tak 
pisze :

Szkólnictwo w naszóm mieście, po­
dobnie. jak w przeważnój liczbie miejsco­
wości w prowincji naszój, jest podzielone 
na trzy tu reprezentowane wyznania. 
Pensye tutejszych nauczycieli gminnych 
były i są jeszcze bardzo mizerne, a co 
szczególniejsza, oto przy każdój z tych 
szkół są te pensye zupełnie rozmaite.
I tak nauczyciele obydwóch szkól chrze- 
ściańskich rozpoczynają urzędowanie z 
pensyą 1090 mrk.; maksymalna atoli pen­
sya nauczyciela ewangelickiego wyuosi 
około 1800 mrk, katolickiego zaś 1690 
mrk. Przytóm pierwsza posada nauczy­
ciela katolickiego ma o 300 marek wię­
cój dochodu, auiżeli druga, udotowaua w 
sumie 1390 mrk. Natomiast do drugiéj 
posady ewangielickiéj jest przyłączony 
dochód 1750 mrk.

O wiele gorzej mają się nauczyciele 
żydowscy, ponieważ peusye ich rozpoczy­
nają się wprawdzie sumą o 100 marek 
wyższą (1190) aniżeli dochody prątku­
jących nauczycieli chrześciańskh h, !ale za 
to dochodzą oni do pensyi tylko 1290 m. 
Przy tak szczupłych dochodach utracili 
wszyscy nauczyciele przed dwoma laty 
t. zw. dodatki służbowe. Nauczyciele 
wszystkich trzech wyznań wystąpili prze­
ciwko temu w petycyi do królewskiéj 
rejencyi, upraszając, aby ta najwyższa 
szkólna władza prowincyon&lua postarała 
się u dozorów szkólnych o to, ażeby w 
pensyach nauczycieli zaprowadzono ru­
chomą skalę dochodową. W tejże pety­
cyi proszono także król, rejencyą, aby 
nadal wypłacała dodatki służbowe, dopóki 
w myśl powyższego życzenia pensye nie 
zostaną unormowane.

Na tę zbiorową petycyą odebrali od­
powiedź nauczyciele szkoły katoli- 
ckićj i żydowskiój; król, rejencyą 
postanowiła wypłacać im nadal powstrzy­
mane dodatki służbowe; nauczycielom 
ewangelickim zaś przyznała król, rejen-

odpowiadasz, czy ci wyrządziłam przy­
krość, ?

Stawiła to pytanie z prostotą niemal 
dziecięcią, nie domyślając się może, jak 
życie jój całe zawisło od tej odpowiedzi.

— Tak jest, zrobiłaś mi przykrość 
odpowiedział cicho.

— Jeżeli jesteś, zawsze tak samo 
usposobiony.... jeżeli jesteś pewnym, że 
nigdy żałować nie będziesz.... to nie ja 
się zmieniłam.

— Zrozumiałem wczoraj twoją przy- 
mówkę; oświadczając, iż się nie zmieniłaś 
wcale, zdawałaś się posądzać mię, iż by­
tem mniej wiernym.

— Nie, o nie.... — zawołała, rumie­
niąc się — ale tylko, że poznałeś lepiój 
świat i nauczyłeś się tóm samóm oceniać 
trafuiej małą przyjaciółkę lat dziecinnych, 
którą ongi kochałeś.

— Znajomość świata, tak, jak ja go 
poznałem, mogłaby przez przeciwieństwo 
tylko pozwolić mi ją wyżój cenić — od 
parł tonem szczerym, wzruszony skromno­
ścią i przywiązaniem młodego dziewczęcia.

— Jesteś moim narzeczonym, chociaż, 
gdybyś żądał, przestaniesz nim być za 
chwilę. Muszę się rozmówić otwarcie; 
późniój moglibyśmy żałować braku otwar 
tości dzisiejszej. Myślałam wiele w cza­
sie twój nieobecności, zwłaszcza od kilku 
miesięcy.... Maksymie, jestem może sza 
loną, ale zdaje mi się, że Rosya cię 
zroieuiła.... Twoje listy nie były już ta­
kie same, jak przedtóm.

Twarz młodego człowieka oblała się 
rumieńcem. Ta niewinna istota przeni 
knęła tajemnicę jego występnej miłości!

— Jeżeli pragnę cię poślubić, to dla

cya wypłacanie dodatków służbowych aż 
do czasu, dopóki nie obejmą wyżój 
udotowanego miejsca. Takiemu 
unormowaniu pensyi przy szkole ewange­
lickiej zawdzięczamy tóż ten szczególny 
wypadek, że kiedy w marcu r. Ł. umarł 
drugi ewangelicki ni uczyciel, żaden z na­
uczycieli następujących po nim na to 
miejsce się nie zgłosił, ponieważ dochód 
tśj posady, po utraceniu dodatku służbo­
wego, jest niższym, aniżeli dochód posady 
trzeciój, czwartój itd., wzięty razem z do­
datkiem służbowym, któryby w takim 
razie podług dekrttu król, rejencyi ustal. 
W obec tego udali się ewangeliccy na- 
u zyciele do dozoru szkóluego z prośbą 
o utiormowanie. peusyi podług skali; 
w kwietniu r. b. uchwalił też dozór 
szkólny, że najniższa pensya ma wynosić 
1000 marek włącznie z pomieszkaniem i 
opałem; co pięć lat ma pensya być pod­
wyższaną aż do sumy 2120 m., którą to 
sumę maksymaluą miał nauczyciel pobie­
rać po 30 latach służby. Król, rejencyą 
zgodziła się na tę uchwałę, stanowiąc 
zarazem, aby tak unormowane dochody 
opłacano od 1 kwietnia r. b., od tego tóż 
czasu należy nauczycielom ewangelickim 
dopłacać różuicę w pensyi.

Taka decyzya władzy niezmiernie ucie­
szyła nauczycieli ewangelickich, a kole- 
dzy ich katoliccy i żydowscy, zagrzani 
powodzeniem kobgow ewai gelickich, udali 
się także do swych dozorów szkólnych 
z podobaemi wnioskami. Zobaczymy, 
jaki będzie skutek tych zabiegów?“

Na takie i podobne stosunki dochodo­
we nauczycieli ludowych w Prusiech 
patrzą i żalą się nauczyciele od lat kilku­
dziesięciu, ale, zamiast unormowatój przez 
usta ' ę dotacyjną pensyi, dostają im się 
dodatki służbowe, zwyczajne lub nadzwy­
czajne wsparcia, gratyfikaoye i t. p. za 
gorliwość w służbie, a jak n. p. w dzi­
siejszych czasach, za popieranie szkół 
uzupełniających lub za znaczne „postępy“ 
dzieci polskich w uauce języka niemiec­
kiego. Przy szczupłych stałych docho­
dach gratjfikacya znacznie zaważy na 
szali utrzymania, to tóż taka praktyka 
jest w ręku władzy dogoduiejszą, aniżeli 
odpowiedwe stosunkom ekonomicznym 
uuormowanie pensyi nauczycieli ludowych.

a zaroDKOwosc i
(Artykuł nadesłany)

praću

(Dr. W. Ł) Urzędnicy są klasą spo 
łeczuą, która wprost i bezpośrednio żyj 
z kasy państwa, a zatóra z wielkiego 
zbiornika, zasil mego przez wszystkich po 
datkujących. Klasa ta żyje mniej lub 
więcej dostatnio, ale bez zarobkowego 
kłopotu. Rolnicy, kupcy, rękodzielnic 
z dnia na dzień kłopotać się muszą, żebj 
zarobić tyle, ile potrzeba na wyżywieni«, 
wychowanie i zapewnienie przyszłości dl: 
dzieci. Jeden tylko urzędnik, zwtaszczi 
tóż w państwie uporządkowanem, tak jes 
postawionym, że. o jutro ostatecznie kło 
.otać się nie potrzebuje. Gzy urodzaj 
czy nieurodzaj, czy klęski, czy pomyślno­
ści na kraj spadają, jest do pewnego 
stopnia dla jego bytu rzeczą obojętną, bo 
zapewnioną ma pensyą stałą, którą mu 
regularnie wy plącą. W danych okoli­
cznościach i on może niedojeść, ale z głodu 
nigdy nie umrze, w ostateczną nędzę ni- 
popadnie, jeśli jakokolwiek gospodarować 
umie. Jest to zatćm stosunkowo uajszczę 
śliwsza klasa społeczeństwa, a mianowi 
cie w obec klasy zarobkującej ma pewne 
moralne zobowiązania, albowiem zarobko- 
wość pracuje i składa część swego za 
rnbku na utrzymanie urzędników.

Mimo to dziwić się nie można, że 
prawie we wszystkich dykasteryach urzę­
dniczych objawia się życzenie za córa 5

tego, iż pragnę uczynić cię szczęśliwą — 
rzeki wymijająco.

— O! t;k, wierzę w to, gdyż wiem, 
że jesteś dobry i wspaniałomyślny. Ale 
to nawet nie wystarczałoby mi; mnie po 
trzeba i twego szczęścia także. Czy je 
znajdziesz, żyjąc ze mną, Maksymie ?

Naleganie tego dziecka, jój naiwna 
przenikliwość sprawiały mu męczarnie 
Pociągnięty udzielającą się szczerością 
jaką okazała w obec niego, ujęty tóm 
otwartóm spojrzeniem, które nie posiada 
jąc dziwnój piękności wzroku Xeni, odbi 
jato duszę niezwykłą, wyjawił część tego 
co postanowił zamilczeć.

— Któżby nie znalazł szczęścia przy 
tobie, Maryo? Ale jeżeli się nie omjdi 
łaś, sądząc, że na nie nie zasłużyłem, 
gdybym byl na chwilę pozwolił się od 
wrócić od ukochanego i szlachetnego 
celu, do którego wolno mi było zdążać, 
czy byłabyś dość miłosierną, aby mi to 
przebaczyć ?

Znękana twarz Maryi odwróciła się od 
niego.

— Przebaczyć, tak... ale jakże za 
pomnieć ? — szepnęła.

— A! otóż tego się obawiałem.. 
Twoje przywiązanie nie jest dość silne!.

— Nie mówmy o mnie — rzekła drżą 
cym głosem. Jestem ci wdzięczną, że mi 
powiedziałeś prawdę.... Nie potrzeba 
abym wiedziała o tóm więcój, nie 
prawdaż ?

Nie odpowiedział jej nic. Przyszl«) 
mu przez chwilę na myśl, aby wyznać 
wszystko. Ona kochała go dosyć, czuł 
to dobrze, aby przebaczyć mu przeszłość, 
i może zapomniałaby łatwiój, gdyby z jego

strony zaufanie było zupełne. Ale bąd. 
to z dumy, bądź z szacunku dla tój nie 
wiuności dziecięcój, nie dokończył rozpc 
czętego wyznania.

Wołał on uśpić obawy czułemi słowa­
mi i zaprzeczeniami.

Oua, młode dziewczę, nieświadom1, 
życia, oświecone tylko nagłym błyskiem 
który starał się stłumić teraz, pragnęli 
tylko wierzyć i kochać.

Kiedy Maksym chciał, umiał być cza 
rodziejem. Wezwał on wspomnienia dzie 
ciństwa, potóm świeższe, i więcój jeszcz 
wzruszające ich zaręczyn. Mówił o czu 
lój niecierpliwości, z jaką rodzice Maryi 
czekali, aby losy swoje połączyli. Or. 
wiadał o synowskiój pielgrzymce, któr 
odbył do Metzu po powrocie z Austrj

umiał poruszyć w duszy dziewczęcia 
struny, które ją mogły wzruszyć naj 
lepiój....

Słowem okazał on się tak dobrym 
tak serdecznym, że Marya podbita zupel 
nie, zgodziła się na włożenie swój ręk 
w jego dłoń.

— A tym razem już na zawsze? 
zapytał swym pięknym, dźwięcznym gło 
sem, który um.ał być przekonywającym

— Tak, na zawsze.
Ale lekki cień pozostał w sercu Ma 

ryi, a on wystawia! sobie to życie, któr* 
chciał uczynić dla niej szczęśliwem. jak 
drogę opustoszałą, po którój stąpać będzi 
samotny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



lepszemi pensyami. Niektóre sfery nrzę 
dnicze uzyskały już pod tym względem 
stopnie bardzo zadawałniająre, tak n p. 
urzędnicy sądowi, a w ogóle wszystkie 
wyższe czyny. Inne uie u*tają w usiło­
waniach, żeby i dla siebie uzykać lepsze 
wynagrodzeuie za ciężką nieraz pracę, 
zwłaszcza też ciężką u wszystkich sub- 
alternów. Oni to są podstawą dzielności 
w biurokracyi, a mimo to stósunkowo 
pracują taniój, aniżeli urzędnicy wyżsi.

O ile polepszenie płac urzędniczych 
robi w Prusach postępy, wiemy z obrad 
parlamentów i sejmów, które zatwierdzać 
muszą każdy wydatek państwowy. Mniój 
poglądu ma publiczność na to, co się w 
innym kieruuku dzieje dla i w interesie 
polepszenia bytu urzędników. A w osta­
tnim zwłaszcza czasie, skoro urzęduicy 
jakiejkolwiek dykasteryi zgłoszą się zbio­
rowo do swego ministra z prośbą o 
uwzględnienie swój biedy, otrzymuje z wy 
kle prawie już stereotypową radę: nie 
Uczcie na pomoc państwa, lece pomóżcie 
sobie sami.

Znaczy to innemi słowy: pensya wa­
sza podwyższoną być nio może; ale wy 
się starajcie o to, żebyście taniój żyli, 
taniój nabywali wszelkie potrzeby życia 
codziennego przez lepsze wyzyskanie kon- 
kurencyi, albo też zakładanie własnych 
stowarzyszeń spożywczych.

Ruch ten przybrał też już dziś w 
Niemczech kolosalne rozmiary a obecnie 
ukoronowanym został założeniem wielkiego 
Bazaru dla urzędników w Berlinie, to­
warzystwa akcyjnego, które w pół roku 
obróciło już 12 milionów marek i pra­
wdopodobnie w pierwszym czasie, póki 
nie zajdą nieprzewidziane wypadki, na­
wet zdobędzie się na jaką taką dywi­
dendę dla swych uczestników. Bazar 
ten obliczony jest na to, żeby zmonopo­
lizować dostarczanie wszelkich potrzeb, 
wszystkim ile możności urzędnikom pań­
stwowym i komunalnym, rozumie się za 
ile możności najniższą cenę. Na czele 
przedsiębiorstwa stoją najwyżsi urzędnicy 
państwa, rzecz z góry jest dobrze wi­
dzianą i protegowaną; nie ulega zatem 
wątpliwości, że Bazar ten urzędniczy 
na razie powodzenie mieć musi. I gdyby 
zadaniem państwa była wyłącznie sta- 
ranuość o dobrobyt uizęduików, ruch ów 
bazarowy zasługiwałby na wszelkie 
uznanie.

Ale właśnie zadaniem państwa jest 
dbać porówno o byt i dobro wszystkich 
-Dr społecznych, nie tylko o byt samych 
urzędników. Wszak ciągle n. p. sły­
szymy bardzo słuszne twierdzenie, że 
jest zadaniem państwa ratować rolni­
ctwo, rzekomo zagrożone w podstawach 
by u swego, a każdy władzca rządowy, 
bardzo chętnie lubuje się w roli bezstron- 

>-i dbałości o dobro wszystkich podda-
zh czy obywateli kraju.
Tymczasem dziś i to właśnie w sku- 

tek owego ruchu w dziedzinie stowarzy- 
rń spożywczych, słyszy się coraz gło-
• iejsze skargi ze sfer zarobkujących, 

skargi na bardzo niebezpieczne pognębie­
nie społeczne przez tych właśnie, którzy 
żyją kosztem tój zarobkowości. Skargi 
te w całych Niemczech podnosi przede- 
wszystkiśm samodzielna zarobkowość ku­
piecka i rzemieślnicza. W pierwszym 
rzędzie zaś skargi te skierowane są prze­
cinko owemu Bafrarowi urzędniczemu. 
Słusznie, bo zdaje się, ci kupcy detaliczni 
i rzemieślnicy wołają: my obok drobnój 
własności ziemskiśj, tworzymy samo jądro 
stinu średniego, siłę narodu, my tworzy­
my najwydajniejszą siłę podatkową, po­
da! ki nasze składamy regularnie do kasy 
j anstwa, a słudzy państwa tegoż, urzę­
dnicy sp.zysiądz się mają na to, żeby 
nas ogłodzić i do upadku doprowadzić z 
rodzinami. Ani państwo, ani społeczeń­
stwo zyskać na tem nie może, żeby je- 
dna klasa społeczna kosztem zupełnego 
■ , idku drugiej, uzyskać miała zresztą 
małe zawsze tylko i w ogóle wątpliwe, 
korzyści. Korzystająca strona bowiem 
nie wzniesie się przez te dywidendy spo­
żywcze do bogactwa, ale tracąca strona 
zejdzie do proletaryatu i zasili tylko swą 
luteligencyą szeregi socyalnej demokracyi.

I rzeczywiście do tryumfu socyaluój 
demokracyi nie potrzeba niczego więcój, 
jak tylko, żeby się do niej przechyliła 
inteligentna stosunkowo średnia klasa 
zarobku.ąca ; co niechybuie nastąpi, jeżeli 
¡owy ruch ekonomiczny, a raczój ta nowa 
'fioroba ekonomiczno społeczna, negująca 
•asadę podziału pracy spolecznój, dojdzie 
o ostatecznych celów swych i ostate-
znych konsekwencyi.

Ruch ten nazwało się chorobliwym, 
• nie dla tego, żeby się miało potępiać 

r.- załtem, tak zresztą wszędzie i u nas 
Zi hwalaną pracę samopomocy zbiorowej 

iorowych usiłowań w ogóle. Praca 
d rowa ma swoje bardzo ważne uzasa- 
n nie i swoje uprawnienie, ale ma tóż 

: ’*• e naturalne granice, których jej prze-
* zyó nie wolno pod winą pogwałcenia 

ądku społecznego.
Praca zbiorowa zaczynać się powinna 

opiero tam, gdzie praca jednostki pedo- 
'' nie może zadaniu. I dotychczas tóż 
t’-k było: zbiorowemi siłami fundowano 

‘ kie instytucye finansowe, budowano 
ki komunikacyjne, opanowywano po-

- przyrody, dobywano jej ukryte skarby.
Dziś dopióro dzika walka o byt do- 

- radziła do tego, że zbiorowemi siłami 
my piec bułki, robić kiełbasy, palić 
ę, kroić kurty i roby, a kupować 
slkie potrzeby codziennego życia, co- 
nnój pracy indywidualnój, lub wyko­

nywać prace, których żadna zbiorowa siła 
koutroliiwać nie może i tóż nie kontro­
luje. Na to wszystko et irczą siły je­
dnostki, wszystko to jednostka, jeżeli tylko 
zethce, potrafi załatwić lepiój, daleko 
lepiój. jak zupełnie tym rzeczom obcy pa­
nowie dyrektorowie akcyjnych towarzystw 
i spółek, a dopióro radzcy nadzorczy, 
których uajczęściój wszystko to ani ziębi, 
ani grzeje, póki widmo podbilansu i kon­
kursu nie zajrzy im w oczy z paragra­
fami karnenii, o których istnieniu wcale 
nie wiedzieli. Dli tego tóż pozo>tawić 
się powiuuo w zdrowem społeczeństwie 
jednostkom, jako podstawom rodziu, wła­
ściwe dla nich pole pracy i zarobkowości, 
a uie wychodzić bez potrzeby zbiorowo 
na konkurencyą społeczuą dla urojonych 
jakichś korzyści, zjadanych zwykle przez 
kilka szczęśliwych jednostek.

Tak sprawę tę rozumieją w szerokich, 
& wielce interesowanych dziś sferach ca­
łych Niemiec, a jeżeli wszystkie oznaki 
nie mylą, to już przy przyszłych wyborach 
głęboki antagonizm społeczny, z tćj walki 
o cbleb się wyłaniający, objawi się w uie 
spodziewanych zupełnie rezultatach. Obok 
okrzyku grozy na zamierzone zboykotowanie 
samodzielnego stanu zarobkowego, odzy­
wają się tóż z jego szeregów coraz glo- 
śniój samowiedue okrzyki: nie dajmy się, 
radźmy o sobie, a gdy staniemy do urny, 
dajmy glos tylko takiemu mężowi, który 
uzuaje dawny porządek społeczny, oparty 
na zdrowym podziale pracy społecznój a 
nie uzuaje nowego galimatyasu społe­
cznego, w którym każdy chce być wszy- 
stkióm, a przedewszystkióra bliźniemu 
swemu nie życzy kawałka chleha. Naj- 
śtnielój i najgłośniój odzywa się opozycya 
przeciwko berlińskiemu monopolowi Ba­
zaru Urzędniczego, w państwach party­
kularnych, w Bawaryi, w Księstwie Sa- 
sko-Wejmarskióm. Dla państewek tych 
monopol Berlina ma znaczenie polityczne; 
ma on być środkiem tóm ściślejszój ceu- 
tralizacyi. Podobno więc oficerowie ba­
warscy nie należą tóż do berlińskiego 
Offiziervereinu, a w Jenie i Wyrcburgu 
agituje się skrzętnie, żeby urzęduicy w 
kraju i na miejscu kupowali swoje po­
trzeby, a nie gromadzili obrotu całych 
Niemiec w Berlinie.

Może warto b\ło spojrzeć choć po­
bieżnie na to burzliwe morze społeczno- 
ekonomicznych problematów, ponieważ 
echa tój burzy i u nas się odzywać za­
czynają, a grożą nam uowem, uie tyle 
ostatecznie dla jednostek, co dla całego, 
skołatanego społeczeństwa, niebezpiecznóm 
zawichrzeniem i zamąceniem, wśród któ­
rego obfitym zwykł bywać połów dla 
jednostkowego wyzysku, pod płaszczykiem 
— dobra ogółu.

gielickiój muszą się uczyć pod karą hi-
e tory i bibl.jtiój, katechizmu, pieśni ko- 
ś-iolnych według książek ewaugielicki h. 
Nauczyciel katolicki, gdy poczynił prze­
ciwko temu odpowieduie kroki, musial 
znosić rozmaite przycinki.

W Brodnicy przy szkole gyrnul- 
tamój przy rewizyi wydaje sąd o 
nauce religii katolickiój iuspektor powia­
towy ewangit-łik. W prywatnćj pensyi 
żeńskiój prot*-stował przeciw temu ksiądz 
wikaryusz. Pozbawiono go więc posady 
katechety, a następcą zrobiono nauczy­
ciela katolika i odtąd ceuzuruje wykład, 
jak dotychczas, inspektor powiatowy, e- 
wangielik.

W powiecie złotowskim egzami­
nują uauczyciełe katolicy z religii, a cen­
zurują protestanccy inspektorowie powia­
towi. Wielokrotnie pociągali nauczyciele 
ewaugieliccy dzieci katolickie do ewan- 
gielickiój nauki religii, musiały się uczyć 
biblii według tłómaczenia Lutra i ewau- 
giełicltich chorałów. Działo się to n. p. 
w Jazdrawach, Iłowie, Lilienbach. (?) 
Dopiero energiczne wystąpienie księdza 
położyło temu tamę. — W czysto kato­
lickich szkołach powiatu złotowskiego za­
prowadzono symultanne wydanie książki 
do czytania Bocka; w ewangielickich 
szkołach, do których uczęszczają także 
dzieci katolickie, wywieszony jest portret 
Lutra, a w książce do czytania pouiża 
się religią katolicką, a wywyższa nato­
miast ewaugielicką. W Lobczy egzami- 
uuje nawet ewaugielicki iuspektor powia­
towy z religii katolickićj, ponieważ uie 
ma nauczyciela katolika.

W Gąbarzewie, w powiecieezlu- 
chowskim, występuje inspektor powiato­
wy, ewangielik, z poprawkami podczas 
egzaminu z religii katolickićj; tak ii. p. 
poprawił „Niepokalane poczęcie N. Ma­
ryi Fauny“ na „Poczęcie N. Maryi 
Panny.“

W G o w i n i e (w powiecie wejero- 
wskim), powiatowy iuspektor, ewangiedik, 
zakazał przy rewizyi dzieciom pozdrowie­
nia „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus,“ nakazując mówić im „Guten 
Morgen.“ Na zażalenie obywateli nade­
szła odmowna odpowiedź.

W Luzinie (pow. wejerowski) roz 
począł nauczyciel katolik konferencyą 
uauczycielską modlitwą „Ojcze nasz,“ ale 
uie położył poprzeonio znaku krzyża św., 
nie odmówił „Zorowaś Marya,“ bo inspe­
ktor powiatowy, ewangelik, zakazał tego, 
gdyż sumienie ewangelickich dzieci by­
łoby przez to pogwałcone.

W Boiejewie (pow. wejerowski) 
egzamiuował sam inspektor powiatowy, 
ewangelik, z religii katolickićj. Do Smol­
na (pow. wejerowski) przesadzono nau­
czyciela do szkoły katolickiej, który w 
Lubiechowie z powodu różnych denun- 
cyacyi był przesadzony za karę. O re­
zultacie śledztwa nie powiadomiono je­
szcze denuucyautów, chociaż im to przy­
obiecano. Jeżeli denuncyacya miała ra- 
cyonaluą poostawę, natenczas powinien 
był ów nauczyciel być pozbawiony urzę­
du. Katolickich rodziców w Smolnie 
wielce ta translokacya niepokoi.

Na kouferencyi powiatowój w O r a- 
n i i rozbierano przedmiot z biblijnój hi- 
storyi. Ks. prób. Scharmer zauważył 
przytóm, że celem uniknięcia sporów re­
ligijnych, byłoby lepiój, aby podobnych 
tematów na symultanuych konferencyach 
nauczycielskich nie stawiano, mianowicie, 
że nauczyciele! katoliccy z tego nie mają 
żadnego pożytku. Inspektor powiatowy 
nazwał go z tego powodu publicznie „bu­
rzycielem spokoju wyznaniowego. To sa­
mo zdarzyło się młodemu nauczycielowi 
we Frydlądzie (w pow. człochowskim) 
podczas konferencji powiatowój, który 
zauważył, że nauczyciele katoliccy nie 
mają żadnego pożytku z rozbierania pią- 
tój prośby w „Ojcze nasz“ według ewan­
gelickich pojęć. Otrzymał on nadto wy- 
gowor od inspektora powiatowego za bu­
rzenie spokoju religijnego.

Parytetyczność sztńlua »Prasach Zachodnich
wedle „ Westpr. Vollcsblatt.u

(Ciąg dalszy).
IV. Inspektorzy lokalni i powia­
towi, konfereneye powiatowe i inne 

sprawy.
W powiecie wejherowskim, prze­

ważnie katolickim, są obaj inspektorzy 
powiatowi ewangielikami; w prawie zu­
pełnie katolickim powiecie puckim jest 
inspektor powiatowy ewaDgielikiem.

W powiecie kartuzkim są wszy­
scy ewaugieliccy pastorowie inspektorami 
lokalnymi, — żaden z księży katolickich 
nie jest inspektorem lokalnym.

W powiecie lubawskim jest 42,150 
katolików, 9726 protestantów, 879 żydów 
i 20 osób innych wyznań. Z dwóch in 
spekterów powiatowych jest jeden ewan­
gelikiem.

W Nowóm Mieście, w powiecie 
lubawskim, odjęto księdzu katolickiemu 
inspekcyą lokalną — pozostawiono ją 
ewangielickiemu pastorowi. Sejmik po­
wiatowy powołał do szpitala powiatowego, 
mimo czterokrotnej większości katolików 
w powiecie, dwie dyakoniski.

W powiecie złotowskim są wszy­
scy inspektorzy powiatowi (trzech) ewan- 
gielikami, chociaż ł/3 mieszkańców powiatu 
jest katolicką. Ewaugieliccy pastorowie 
są inspektorami lokalnymi, katoliccy księża 
uie mają tego przywileju. W ogóle w ca­
łym powiecie uie ma katolickiego inspe 
która lokalnego.

Przy szkole symultannej w Nytychu, 
uczył rektor ewaogielicki, że katolicy 
powiększyli liczbę Sakramentów św. 
do 7. Dziecki katolickie musiały śpiewać 
pieśni ewangielickie; o obydwóch ducho­
wnych katolickich, którzy przeciwko temu 
protestowali, powiedział rektor, że nie mają 
w szkole nic do czynienia.

W powiatach wejherowskim, brodni­
ckim, kaituzkim, musie li się nauczyciele 
katoliccy, jako rezerwiści, stawić na kilka- 
tygodniowe ćwiczenia w sam dzień Bożego 
Óiala, chociaż składając przysięgę przy­
obiecują, że wzorowo obserwować będą 
święta kościelne.

W Nakle (w pow. kartuzkim) egza­
minuje nauczyciel katolicki z religii św., 
ale inspektor ewangielik cenzuruje tak 
odpowiedzi dzieci jak i nauczanie nauczy­
ciela.

W P o 1 c z n i e (na Pomorzu, blisko 
granicy zach.-pruskiój) jest w szkole 33 
dzieci katolickich a 50 ewangielickich. 
Jest tam jeden tylko nauczyciel, ewan­
gielik. Nauczyciel katolik z Prus Za­
chodnich udziela nauki religii. Dowia­
duje się on od dzieci, że na religii ewau-

List Kardynała Laviietis dii irtlaŁeojolflall
(Dokończenie.)

Z rocznym budżetem, który nie prze 
chodził nigdy dziesięciu tysięcy franków, 
dla niego i żołnierzy, znakomity ten czło­
wiek utworzył matą armią, zł'żoną z trzy­
dziestu czarnych, dla ktorój mogliśmy mu 
posłać broń; jego ludzie byli to wybraui 
z pośród neofitów z naszych misyonarzy. 
Sam ich przyzwyczaił do karności, do 
posłuszeństwa, do walki i wraz z nimi 
utrzymywał ład i pokój na teryto- 
ryum, którego jest dziś jakby ojcem. Do 
niego to odnoszą się krajowcy z swemi 
nieporozumieniami, do niego uciekają, 
gdy im grożą bandy rabusiów niewolni­
czych. On ich broni przed rozterkami 
domowemi i zaczepkami z zewnątrz.

Uczynił on jeszcze więcój. Aby dao 
przykład, chciał on, jak mi o tem pisał 
przed trzema laty, z prostotą bohater­
stwa, zniżywszy się do biednej rasy mu­
rzynów, podnieść ją do siebie, wybiera­
jąc z jój łona towarzyszkę dozgonną. Za­
drżałem najprzód, czytając pierwszy raz 
list jego, wylewałem łzy rozrzewnienia, 
odczytując go po raz drugi, nad tym 
aktem takiej wielkości moralnój, dopeł­
nionym z taką prostotą i szlachetnością.

Podobni ludzie są rzadzcy bez wąt­
pienia, ale jednak istnieją. Zwrócili się 
od naszych komitetów, do mnie samego, 
nie tylko we Francy i, ale nadto w Niem­

czech, Belgii, Ameryce, we Włoszech, 
Hiszpanii, we wszystkich krajach chrze- 
ściańskich.

Gdyby więc rządy europpjskie chcialy 
użyć s'ły pokojowój i umoralniającój, 
aby módz powstrzymać okropności, któ- 
remi Afryka jest skalaną, i gdyby im 
było wzbronionóm użyć wojsk reg-ular 
nych we wnętrzu stałego lądu, byłoby 
im łatwiój i znacznie sku’e>zuiój utwo­
rzyć pułki, u,»lżone z takich ochotników, 
którzy zgodnie z misjonarzami mogliby 
zbierać gromady krajowców i dopoma­
gać im.

Jest to wszystko, co powiem w tym 
względzie, powstrzymuję się od zbijania 
fałszywych idei, które mi podsuwała głu­
pota, a nieraz może złośliwość.

Nie mogłoby istotnie być mowy, aby 
stłumić handel, ani o wojsku żuawów z 
przyczyn, jakie przytoczyłem, ani o za­
konie maltańskim lub żadnym innym ry­
cerskim, ponieważ nie istnieje dziś już 
żaden, który! y był zdolny podjąć się po 
dobuój misyi. Aby taki zakon stworzyć, 
na to potrzeba, jak o tóm wiedzą ci, któ­
rzy trudnią się kwestyami religijuemi, 
długich bardzo lat. Gdyby więc zakon 
taki utworzono, co najwyżój, obecnie, mo- 
żnaby go użyć za ćwierć wieku, do zor­
ganizowania społeczeństwa afrykańskie­
go, które, wraz ze stopuiowem usuwa­
niem niewolnictwa, straci zwolna swój 
organizm pierwotny. Będzie ono musiało 
nabyć inny, któremu stowarzyszenie re­
ligijne i wojskowe może «lać pożyteczne 
poparcie.

Poprzestaję na tóm, Najj. Panie, bo 
gdybym pisał dłużój, list ten zamieniłby 
się sam w tomowe dzieło i musiałbym 
napisać inny, aby streścić pierwszy. W 
tój chwili więc poprzestaję na tóm, pole­
cając Jego Królewskiój Mości raz jeszcze 
nasze dzieło wiary, cywilizacyi i ludzko­
ści a raczój czuję się szczęśliwym, że mi 
wolno życzyć spełoienia szlachetnych za­
miarów, jakie Jego Królewska Mość po­
wziął, a które zuajdą, o czóm nie wątpię, 
stanowcze poparcie w znakomitych mę­
żach, którzy się zgromadzą pod auspi­
cjami Jego Królewskiój Mości.

Wasza Królewska Mość może im dać 
zapewnienie, że ich prace będą śledzili 
wszyscy członkowie, do jakiójkolwiekby 
narodowości należeli, z żywą i pełuą sza­
cunku sympatyą i że wszyscy, idąc za 
moim przykładem, jak ufam, będą sobie 
uważali za zaszczyt przyłożyć się, w 
obrębie swój możności, do wykonania środ­
ków, któremi natchnie konferencyą bru­
kselską miłość dla sprawiedliwości i ludz­
kości.

Temi uczuciami przejęty, mam zaszczyt 
pozostać i pisać się

z najgłębszą i najpełniejszą szacunku 
uniżonością i t. d. i t. d.

NIEMCY.
* Berlin, 23 grudnia. Cesarz, który 

zachorował wskutek zaziębienia, jest już 
zupełnie zdrów. Zeszłej niedzieli przyj­
mował cesarz książąt badeńskiego i mei- 
ningskiego.

— „Köln. Ztg.u donosi, że dyrektor 
pierwszego wydziału ministerstwa dla ro­
bót publicznych, dr. Huyssen, uda się 
w krótkim czasie w stan spoczynku. Już 
od pewnego czasu żalono się, że między 
fiskalnym zarządem kopalni a robotnikami 
mało jest bezpośredniój spójni i że dla 
tego tóż urzędy kopalni, któreby powin­
ny dokładnie dowiedzieć się o życzeniach 
górników, bardzo niedokładnie w tym 
względzie były poinformowane. „Hamb. 
Korr.“ zaznaczyła przed kilku dniami tę 
nader słabą stronę administracyi kopalni, 
poczóm można było być przygotowanym 
ua zmiauę w dyrekcyi. Otwarcie tóż 
wymieniano dr. Huyssena jako tego, 
który z dyrekcyi wystąpi na spoczynek.

— Górnicy Warkeu, Bachmaun i Ber- 
wanger, którzy to wysłali byli petycyą 
do cesarza w sprawie górników rewiru 
nad Saareu, zostali zawezwani do land- 
rata. który z polecenia naczelnego pre­
zesa trewirskiego obwodu rejeneyjnego, 
ma ich wysłuchać co do zarzutów, po­
czynionych niektórym członkom zarządów 
król, kopalni. Za te zarzuty został 
Warken skazany zeszłego tygodnia na 
sześć miesięcy więzienia. W czasie roz­
patrywania tój sprawy były widocznie 
zeznania niektórych świadków tego ro­
dzaju, że władze administracyjne uznają 
za stósowne zbadać tę sprawę.

— Sejm pruski zbierze się prawdopo­
dobnie 14 stycznia r. p., będzie więc, jak 
to często bywało, odbywał posiedzenia 
swoje w czasie, w którym także parlament 
niemiecki obradować będzie.

— Miejsce nagle zmarłego podsekre­
tarza stanu w ministerstwie spraw» wewnę­
trznych, Zastrowa, zajął tymczasowo dyre­
ktor tego wydziału, Braunbehrens.

— Radzie związkowej przedłożono pro­
jekt do ustawy dotyczącej przedawnienia 
przewinień w rybołówstwie w granicach 
Alzacyi i Lotaryngii. Chodzi tu o znie­
sienie ustawy francuskiej z 15/24 kwie­
tnia 1829 roku.

— Strejk górników w rewirze nad 
Saarą można uważać za ukończony. Na 
zebraniu, które się odbyło zeszłej niedzieli, 
postanowili górnicy powrócić do pracy a 
do 1 lutego 1890 r. poczekać na spełnie­
nie swych życzeń.

— Loterya, która ma być urządzoną 
na cel budowy pomnika dla cesarza Wil­
helma I, nie będzie zawierała mniejszych 
wygranych, tylko bardzo znaczne sumy

600,000 mk., cztery wygrane będą po 
500,000 mk., 10 po 300,000 mk., 20 pr 
200,000 mk. i t. p.

ROSTA.
* Ogłoszony został ukaz carski, 

w którym polecono ministrowi zniszczyć 
wypłacone i pozostałe od zamiany bilety 
skarbu państwa, w sumie rubli 3 miliony 
biletów t-ruiiou r. 1891, ua rubli 3 mi­
liony biletów terminu r. 1895 i na rubli 
12 miliouów biletów terminu roku 1896 
czyli razem na sumę rubli 18 milionów. 
Tvm sposobem przewyżka dochodów w roku 
1888 wynosi rubli 34,170,000. Z tój sumy 
wydatkowano rubli 13,825,000 na wypłatę 
bankowi długu państwa i 13 milienów ua 
zmniejszenie długu, reszta zaś rubli 2 mi­
liony 345 ooo jak słychać, będzie wypła­
cona do dochodów nadzwyczajnych dla 
pokrycia wydatków budowy i ulepszenia 
kolei żelaznych i portów handlowych.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Od prześladowanego poety zwróćmy 

się teraz ku niestrudzonym jego strażni­
kom w postaci cenzorów. Typem cen­
zora tój epoki był Krasowskij. Z dzia­
łalności jego długoletuiój Skabiczewskij 
w obszernóm swóm dziele o cenzurze ro- 
syjskiój bardzo wiele podaje szczegółów: 
wybieramy uajciekawsze n nich.

Krasouskij był starym kawalerem i 
nienawidził kobiety. Nieuawiść do płci 
piękuój posuwał tak daleko, że nie pozwa­
lał nawet poetom opisywać rozkoszy mi­
łości. Ówczesny jakiś trubadur rosyjski, 
opisując wdzięki swój ukochanej, mówił o 
niebiańskim jój uśmiechu, a dalej afekt 
swój posunął aż do życzenia, aby z nią 
przez cale życie żyć mógł w pustyni, — 
gdzieś daleko od ludzi i świata. Cenzor 
niebiański uśmiech uważał za niemoralny, 
a przeciw życzeniu poety zauważył: „To 
znaczy, że autor nie chce nadal pozostać 
w służbie cesarskiej dla tego tylko, aby 
mógł zawsze być razem ze swoją kochanką.""

Innym razem cenzurował książkę p. t. 
„O szkodliwości grzybów.“ Książki tej 
Krasowskij uie przepuścił przez cenzurę, 
ponieważ, jak dopisał dosłownie, „grzyby 
są postną potrawą prawosławnych ludzi, 
a pisać o ich szkodliwości znaczy tyle, co 
działać przeciw wierze i szerzyć niedo­
wiarstwo"1.

W książce innój nie chciał przepuścić 
wyrażenia „naga, prawda“, — dlatego, że 
prawda jest rodzaju żeńskiego, a kobiecie 
nie przystoi pokazywać się ludziom, nago"".

Minister oświecenia bardzo wysoko cenił 
zasługi Krasowskiego i mawiał: „Kraso­
wski dla mnie jest psem cennym, którego 
czujność spokojnie spać mi pozwala“. „Psa 
cennego“ nie minęła tóż nagroda za czuj­
ność, gdyż roku 1838 mianowany został 
członkiem cesarskiej Akademii Nauk. — 
Było to już za czasów nowego ministra 
oświecenia Sziszkowa. Dawniejszy mini­
ster, książę Golicyn, musiał ustąpić wsku­
tek intryg duchowieństwa prawosławnego 
u dworu.

Zdawało się niejeduemu, że po ustąpie­
niu Golicyua lepsze dla piśmienictwa na­
staną czasy. Puszkin nawet w jednym 
z listów swych wyraża ubolewanie nad 
tem, że pod łagodniejszemi rządami Szisz­
kowa zmniejszy się opozycya przeciw 
rządowi. Obawy te jednakże były płonne. 
Sziszkow nie ustępował Golicynowi pod 
żadnym względem, a pod niejednym jeszcze 
go przewyższył.

W roku 1824 zakazał wszystkim urzę­
dnikom, pozostającym w służbie, lub też 
uwolnionym od niej, pisać cokolwiek o we­
wnętrznych sprawach państwa, a w roku 
1826 przykazano wszystkim urzędom cen- 
zuralnym, aby surowo baczyły na to, „aby 
w żadnej gazecie, wydawanej w Rosyi, 
nie zamieszczono artykułów, odnoszących 
się do politycznych rozporządzeń Jego Ce­
sarskiej Mości, i aby pozwalano na dru­
kowanie tych tylko, które już przedtem 
pojawiły się w organach Akademii, lub 
w „Journal de St. Pótersbourg“, wyda­
wanym przez ministerstwo spraw zagra­
nicznych.“

Do jakiej bezmyślnej srogości docho­
dziła cenzura, widzimy np. z tego, że o 
wielkiej powodzi w r. 1824, o której wie­
dzieli uie tylko mieszkańcy Petersburga, 
w liczbie 400,000, lecz cała Europa, w 
Rosyi nic nie wolno było' pisać. Dopiero 
w rok po powodzi pozwolono na napisanie 
obszerniejszej o tym wypadku broszury.

Kiedy w tymże samym r. 1824 aka­
demik Hermann chciał wydać statystykę 
morderstw i samobójstw, popełnionych 
w Rosyi w r. 1819 — 1820, sam Sziszkow 
przeszkadzał ternu, mówiąc, że nikt, po 
pierwsze, nie ciekawy, wiele ludzi zamor­
dowano, a wiele życie sobie odebrało, a 
po drugie, książka taka miałaby ten szko­
dliwy skutek, że wszyscy, którzyby sami 
ebeieli się zabić, znaleźliby w tem zachętę 
do spełnienia swego pomysłu, że uie oni 
sami, ani też pierwsi tak czynią.“

Działalność swą uwieńczył Sziszkow 
nową ustawą cenzuralną, która na jego 
wniosek przyjętą została przez radę mini- 
steryalną. Ustawa ta (z roku 1826) zno­
siła dawną z r. 1804, o której paragrafy, 
co prawda, nie wiele się troszczono.

Władza cenzuralna podług nowej usta­
wy dzieliła się na dwie instaneye: wyższą



i niższą. Wyższą był komitet cenzuralny, 
składający się z trzech ministrów, (oświe­
cenia, policyi i spraw zagrauiczuych), któ­
rych pieczy oddany był dozór nad a) nau­
kami i wychowaniem młodzieży; b) mo­
ralnością i wewnętrznem bezpieczeństwem; 
c) kierunkiem opinii publicznej, stosownie 
do chwilowych stósnuków politycznych 
i do życzeń rządu (§§ 6 — 7). Niższą iu- 
stancyą były: komitet główny w Peters­
burgu i komitety w Moskwie, Dorpacie 
i Wilnie (§ 8).

Główny komitet składał sią z sześciu 
członków, którzy przeglądali książki i pre­
zydenta, który baczył na sumienne wypeł­
nianie obowiązków przez cenzorów. (§ 9.) 
Iune mniejsze komitety składały się 
z trzech członków (§ 14). Wyższy komi­
tet zbierał się na wezwanie ministra oświe­
cenia, aby rozstrzygać ważniejsze sprawy 
i mianować członków podwładnych mu 
komitetu drugiego rzędu. (§ 29-33.)
Inne §§ zawierają rozporządzenia co do 
treści i formy dzieł, oddawanych do dinku; 
rozporządzenia te nie zawierają prawie 
nic nowego i znane nam są z dawniejszyh 
ustaw. Cbkawe są jeszcze §§ 153-155. 
W pierwszym z nich dozwala ustawa na 
drukowannie krytyk o równocześnie wyda­
wanych dziełach, jeśli krytyki te są upra- 
wiedliwe (pojęcie bardzo elestyczne!) i 
wstrzymują się od obelg osobistych. W 
następujących zaś §§ wzbrania się druko­
wanie książek, grzeszących przeciw pra­
widłom i czystości języka rosyjskiego, lub 
napełuiouych błędami gramatycznymi. §-fem 
191-szym zakazane było drukowanie ksią­
żek, w których znajdują się dwuznaczniki, 
odnoszące się do rządu.

Ustawa ta na szczęście dla literatury 
dwa lata tylko istniała. — Była ona je­
dnakże wyrażeniem zapatrywań, panujących 
w wyższem ówczesnem, wykształconem 
towarzystwie rosyjskiem.

Idąc za porządkiem chronoligicznym opo­
wiemy teraz tragiczne dzieje młodzieńca 
rosyjskiego, który miał nieszczęście — 
wielkim, uzdolnionym być poetą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Proces wadowicki.
Wadowice, 18 grudnia.

Przesłuchiwano dziś: Tomasza Rapacza 
z pod Nowego Targu, Agnieszkę Ripacz, 
Apolonią Świder, Antoniego Zająca. Są to 
krewni wychodźców, pozostających dziś w 
Ameryce. Przynoszą do rozprawy listy od 
swych bliskich, opisujące podróż całą do Ame­
ryki, teraźniejsze położenie i stosnnki zarob­
kowania. Z zeznań ich okaznje się, iż nikt 
ich nie namawiał do opuszczania krajH, lecz 
że sami z własnego popędu lnb za radą kre­
wnych i powinowatych, będących w Ameryce, 
postanowili udać się tam na zarobek.

Swiad- k Adolf Volkart, siwy izraelita, 
zeznaje szczegół, obciążający restauratora Neu- 
manna. Jechał on w roku 1882 do Ame­
ryki. W Oświęcimiu kupił kartę u Neu 
manna i zapłacił za nią 80 marek. Po 
przybyciu do Hamburga, zgłosił się wraz 
z całą gromadą wychodźców, którzy t kie 
aame karty od Nenmmna mieli, do agenta 
Mayera, gdzie było biuro ekspedyentów «krę- 
towych i tam mu kartę od Neumanna odebrano, 
podobnie jak i wszystkim jego towarzyszom, 
i kazano zapłacić całą cenę barty, twierdząc, że 
Nenmann nieprawnie należyt-ść pobrał. — 
Nenmann wypiera się gwałtownie, jakoby w 
r. 1882 w grudniu ,t, j. właśnie w czasie, 
kiedy świadkowi przypadek ten miał się 
zdarzyć, trudnił się sprzedażą kart okrętowych, 
a nadto zaprzecza, jakoby kiedykolwiek wi­
dział w swem życiu Volkarta i miał z nim 
w ogóle cokolwiek do czynienia. Volkart za­
klina się i powołuje na przysięgę złożoną, że 
u Nenmanna kartę kupował. Świadek Tomasz 
Wilaszek z Tuchowa opowiada, że w dniu 7 
lutego 1888 r. wybrała się znaczniejsza par- 
tya, bo 17 osób licząca, z samego Tuchowa 
do Ameryki. W Oświęcimiu, u jakiegoś ni­
skiego ajenta (wskazuje na obwinionego Nen­
manna) kupiliśmy „Annahmescbeiny“ po 10 
złr., ale nam tego zadatkn w Hamburgu nie 
policzono i całą należytość za kartę zapłacić 
kazano. Przew. Czy poznajecie na pewno, że 
to ten sam ? Sw. Tak, po mowie go po- 
znaję. Przew. A któż was poprowadził do 
tego aj ¡nta ? Sw. Jacyś parobcy, wyglądali 
jak od bydła. Przewodniczący wywołuje rzę­
dem nag-niaczy : Baram-k, Chodor, Kała, Bi- 
rns, Sternal wystąpcie! (do świadka) którzyż 
to byli, czy to ci sami ? Świadek (po na­
myśle). E, nie wiem, tamci byli podle 
obrani, a „pa pertonit“ to nie poznam. 
Zeitinger wybiega i świadizy, że Nenmann 
„jak zapieczętowany“ siedział zawsze w swo- 
jej restanracyi i pilnował „gnlaszów“ nie ru­
szając się krokiem po za dworzec, niepodo- 
bnóm jest więc, aby świadek u Neumanna 
karty owe mógł kupić. Świadek Antoni Kro- 
gnlski z Tuchowa zeznaje to samo, co Wiła 
szek z tą różnicą, że nie poznaje Nenmanna 
jako tego, od którego kupił karty, ani tóż 
żadnego z naganiaczy. Zeznaje również Kro- 
gnlski, że w Tnch .wie są jeszcze czterej
owej gromady 17, którzy byli w Ameryce 
i okoliczność tę poświadczyć mogą. Nazwi­
ska iih: Józef Mażarkiewicz, Antoni Gade- 
cki, Józef Łizarski, Józef Dobrzyński. — Po 
Anastazyą Gal pisał z Ameryki brat i wy­
brała się tamże w lipcu 1888. Jechali w 
pięcioro i dojech li do... Oświęcimia. Tn 
zaraz po wyjściu z pociągu zaareszto­
wano ich i odstawiono do magistratu 
Oświęcimiu, gdzie przesiedzieli siedm dni. 
Miała ze sobą 100 złr U Herza nie była. 
Adam Łukasz z Matoszowy na Węgrzech wy 
brał się w roku 1887 do Ameryki z całą 
gromadą wychodźców. W Oświęcimie zapro-

wadzono ich do ajencyi i tam żyd jakiś pytał 
ich przedewszystkiem, ile każdy z nich ma 
p eniędzy. W kancehryi strzeżono ich, jak 

ado baranów. Potem kazano wyprać za­
szyte pieniądze, i ty-h, co mieli po 95 złr.

wi.cój. postawiono osobno, tych zaś, którzy 
mieli mniój, tal że osobno. Łukasz m-ał 92 
złr., wy pruł je więc i odda«. Pieniądze z e­
brano wy hodźcom i dano im karty okrętowe 

łudzono ich, że w H.iinbnrgn będą mieli 
wikt i stancyą za darmo. W Hamburgu 
przekonali się, że ich oszukano, cierpieli oni 
straszną nędzę, a aby kawałek chleba sobie 
kupili, musieli sprz- dawać poduszki i co kto 
tylko miał. Ajencya wysłała tych lndzi do
Ameryki całkićm oskubanych i wiedziała do­
brze, że żaden z nich centa nie ma w kie­
szeni Łnkasz był półtora roku w Ameryce i po­
wrócił ziamtąd zaoszczędziwszy sobie 200 zlr. 
JÓZ-f B ika ze S arego miasta, wybrał się do 
Ameryki w towarzystwie trzech innyih wy 
chodźców. Każdy z nich miał po 110 zlr

kieszeni. W Oświęi ince, w kancehryi 
Herza, kazano im zapłacić po 75 zlr. za 
kartę okrętową. Mieli oni wszyscy je-hać 
okiętami „Packetu“ — jechali okrętami 

Uuionu“. Jan B -llenbach, wychodź a z po­
wiatu klienckiego zezn je. że w kancelaryi 
Herza zmn zono go do zaktipna karty okrę- 
fowój, grożąc mu aresztowaniem. Za tę kartę 
masiał zapłacić 80 zlr., a w Hambntgu prze­
konał się, że mógł ją dostać taniój jak za 
50 zlr. J rzy Bcndzik chciał je. bać do Ame­
ryki do Kingstownn i tui ł wolną kartę aż 
do samego Kingstownn Z nim razem jechało 
kilku wychodźców, a wszyscy mieli wolne 
karty. W Oświęcimie złap ił ich żyd jakiś, 
a gdy się dowiedział, że mają wolne karty, 
zaprowadził ich do „magistratu“, gdzie im 
odebrano te karty i więcój już nie oddano. — 
Inni świadkowie dziś przesłuchani, potwier­
dzają wszyscy, że żydzi zmusili ich di zaku­
pienia kart i odebrali pieniądze, jakie każdy
miał przy sobie.

BLronl Ił«.
miejscowa. prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 24 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi poczty Hollandowi w Poznania rangę 
radzcy czwartój klasy.

wicza w teatrze polskim. Przy kasie ceny 
I >odwyż sz<-ne.

W zabawie mogą br.-.ć udzi J tylko osoby 
zaproszone.

Komitet
lufowy sali gimnastycznćj Tow. „Sokół“.
* Tutejszą szkolę IV umieszczoną w gma­

chu przy ulicy S w.-Marcińskićj, zwiedzają tylko 
ehrześcitńskie dzieci, nie ma więc tam żadne­
go ucznia żydowskiego. Z tego powodu po­
winno więc także kolginm nauczycielskie 
tylko z katolików i ewangelików się składać. 
Tymczasem jest inaezój, bo tam jest n-tano- 
wiona także nauczycielka żydówka, a jest nią 
panna Türk, córka znam go tutaj i wielce 
na ustrój szkół tutejszych wpływowego księ­
garza.

* Gniezno, 22 grudnia. (I. R.) Dziś po 
połnduin Towarzystwo Pań Miłosierdzia pod 
wezwaniem św. Wincentego à Paulo ro.dało 
24 dzi- ciom szkólnym gwiazdkę składającą się 
z obuwia i znp- łoego ubrania — a nadto 
około 50 dzieci otrzymało gwiazdkę złt-żoną 
z rozli -znych drobiazgów, orzechów, pierni­
ków, jtbłek, O godzinie 3 dzieci zmówiły 
pacierz, odpowiadały na zapytania z katechi­
zmu i bistoryi św., poczóm przemówił do nieb

prostych słowach ks. dr. K a n t e c k i, 
wykładając im ważność Narodzenia Zbawiciela 

Jego nieustającą nad dziatkam opiekę. Po 
Iśpiewanin kilku kolęd dzieci otizymały 

gwiazdkę i ri zj.-z*y się spokojnie, błogosła­
wiąc swych dobroczyńców

Na szczególną wzmiankę zasługują jeszcze 
panie Kobylińskie i panna Józefa Ost-n, które 
osobno obdarzyły dziatki będące na ich opiece, 
i panie z zarządu, które wraz z panną He­
leną Tyr.nkiewiczówną wiele mia’y tiulów 

zabiegów.
Równocześnie Towaizystwo męzkie święte­

go Wincentego i Panie Miłosierdzia prz-zna­
czyły hojną gwiazdką dla przeszło 120 rodziu 
i osób dorosłych, którą to obtt'ą pomoc unio 
żebniły ofiarni ść i hojność łaskawych dobro 
zyńców, jak Towarzystwa Knpeckiego. które 
:a pośrednictwem p. Wład. Wierzbicki go 

ofiarowało tym Towarzystwom 120 mank, 
Towarzystwa Przemysłowego, które zło­
żyło na ręce ks. dr. Kante kiego 100 
marek, pp. lir. Żółtowskich z Niechanowa 
150 marek, To warz. Młodych Przzmysłowców 
38 marek 85 fen. różnych prywatnych osób, 
jak ks. proboszcza Dolnego z Niechanowa, 
ks. prałata Ponińskiego, ks. kanonika Kwiat­
kowskiego, ks. proboszcza Bąka, ks. kanonika 
Sporsa i wielu obywateli miasta naszego, któ­
rzy mniejszemi lub większemi darami Towa­
rzystwu w pomoc przyszli. Jedna z pań 
gnieźnieńskich przysłała incognito kilkadzie- 
iąt. lok- i wurpu na sukienki dla dzieci — a 

pani H. R-gen z Janowca paczkę drobnych 
prz dmiotów do użytku dzic-ii, za co wszy 
stkim łaskawym Dcbroi/yńcom przesyła się 
serdeczne staropolskie „B >s zai-lać.“

Pleszew. Pan Mnsielewicz złożył do­
browolnie urząd radnego mijski-go. W miej­
sce jogo wybrano w sut otę pana dr. Li- 
kowskiego.

* Śmigiel Rada miejska wybrała pana 
dr. Tomaszewskiego członkiem magistratu.

* Wolsztyn. Straszliwe nieszczęście wy­
darzyło się w niedzielę na wiatraku Bartscha, 
Dziesięcioletni syn jego przybył po południu 
do ojca na wiatrak i tu pochwyciły g> kola 
i zupełnie zmiażdżyły.

Ks Jan Polachowski, proboszcz w 
Glub zycach, dyeeezyi chełmińskiej, zm irł dnia 
20 b. m. w 67 roku życia a 35 kapłaństwa. 
R. i. p.

-j- Ks. Sebastyan Martyński, b. gwardyan 
00 Franciszkanów w Kaliszu, ostatecznie 
kateheta szkoły ż ńskiój św. Scholastyki w 
Krakowie, zmarł tamże w sobotę. Pogrzeb 
odbył się wczoraj. R. i. p.

Tomasz hr. Ordynat Zamoyski zmarł 
dnia 21 b. m. w San Remo.

* Jak wiadomo, powstał we Fryburgu 
w Szwajcaryi nowy uniwersytet katolicki, pod 
patronatem katolickiego rządu kantonu, dzięki 
poparciu ze strony episkopatu i usilnemu za­
leceniu J. Świątobliwości Leona XIII. Nowy 
uniwersytet jest założony w celu kształć >;a 
przedstawicieli różnych narodów chrześciań- 
skich, otrzymał więc organizacyą specyalną, 
która uczyni zadość potrzebom umysłowym i 
różnym wymaganiom uczniów przybywających 
ze wszystkich krajów. Na katedrę języka 
polskiego powołano dr. Kallenbacha, profesora 
przy uniwersytecie krakowskim. Obecnie wydał 
prezes komitetu uniwersyteckiego, radzca na­
rodowy, p. Decurtins, odezwę, w której 
oświadcza, iż ma być utworzoną przy uniwer­
sytecie biblioteka polska i odwołując się do 
wspaniałomyślności serc polskich — prosi 
o łaskawe poparcie tego dzieła. Pan 
Decurtins odzywa się mianowicie do bi­
bliotek, instytutów, klasztorów, lndzi uczonych 
i literatów, aby zechcieli ofiarować dzieła, 
zbywające im lub niepotrzebne, a tym sposo­
bem utworzy się dla młodzi-ży polskiéj bi­
blioteka prawdziwie narodowa, która stano­
wić będzie w kraju, gdzie Kościuszko zakoń­
czył swój bohaterski żywot, nowe ognisko 
nanki i patryotyzmu, pomnik mewyczerpanój 
żywotności polskiego narodu. Spodziewać się 
należy, iż polskie muzta i biblioteki nasze 
chętnie ogołocą się choć w części z dnplika- 
katów swoich na korzyść katolickiego uniwer­
sytetu w Fryburgu.

* Konkurs gadulstwa. Konkursy dziecinne, 
konkursy tłuścioehów, konkursy piękności, 
wszystko to jnż było, nie było jeszcze jednak 
konkur.-u gadulstwa. Ale będzie. Inicyatywa 
konkursu wybzła od kobiety (oczywiście), ro- 
d-m Btlgijki, pani Boyd. Dopuszczonemi do 
turnieju będą tylko niewiasty. Palmę pierw­
szeństwa wraz z nagrodą otrzyma dama, k’ôra 
w obecności jury w przeciągu godziny naj- 
więcój wyda z siebie słów. Kto je jednak po- 
1 czy — chyba fonograf.

* Odzyskana strata. Niedawno zdarzył się

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Andrzej Szenic z Poznania 5 
marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na ubogie dzieci z prawego brzegu 
Warty. N. N. z Poznania 10 marek. Mar 
cyanua Koźlik, służąca z Poznania 1 markę.
J. Kry-iewicz z Poznania 5 mirek.

* Na gwiazdkę dla biednych dzieci. J. 
Krysiewicz z Poznania 5 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. J. Krysiewicz 
z Poznania 5 marek. X. Apolinary Zmura 
z Chwałkowa 2 fl. 10 cent.

Teatr polski w Poznaniu. W środę dnia 
25 b. m. widowisko sceniczne W. Rapackiego 
„Bogusław: ki i jego scena“.

W czwartek komedyo-opera J. Kamień­
skiego, z muzyką Baschn“go „Skalmierzanki“.

W piątek komedya z powieści Sonkiewi- 
cza na scenę przerobiona przez Siema=zkę 

Pan Woli dyjowski".
Ceny zmżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya Erne­

sta Bluma i E. Fosclia „Nerwowe żony“.
W niedzielę kom-dya ze śpiewami Błot 

nickiego „Majstrowa z Chwaliszewa“.
We wtorek dnia 31 b. m. obraz Indowy 

ze śpiewami i tańcami Gawalewicza z muzy­
ką Wrońskiego „Czirtowska ława“.

Ceny zniżone.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziuy 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po polndniu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen,, dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa 8ztnk Pięknych.
* Woda W Warcie poczyna w ostatnich 

dniach znacznie przybierać. Przedwczoraj był 
1,20 m., wczoraj w południe 1.42 m., a dziś 
1,50 m.

* Uroczyste rozdanie gwiazdki biednym 
dzieciom, urządzonój staraniem Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców nastąpi w dniu ju 
trzejszym o godzinie 4*/j po południu na 
sali p. Knolla. Na wzmiankowane rozdanie 
darów zaprasza się tak łaskawych dobroczyń­
ców, którzy zabiegi Towarzystwa datkami 
poparli, jako też i członków. Zarząd.

* Na dochód funduszu budowy sali gimna- 
stycznój odbędzie się w sobotę dnia 4 stycznia 
1890 r. na sali Lamberta zabawa maskowa.

Początek punktualnie o godzinie 8 i pól 
wieczorem. Zabawę rozpocznie wspólny po­
chód wszystkich masek na salę.

Program przed godz. 12 wypełnia oprócz 
licznych humorystycznych urozma.ceń:

1) „Kwartet zwierzęcy“, efektowny i hu­
morystyczny utwór wokalno-instrumentalny.

2) „Zima i Lato“, balet odtańczony przez 
16 esób, nkładn p. K. Antoszewskiego, metra 
tańca (przybory sprowadzono z f.bryk spe- 
cyalnych z Drezna i Wiednia).

3) „T.niec olbrzymów“, humorystyczna 
polka układu p. K. Antoszewskiego.

4) Pantomina i tańce żydowskie wykona­
ne przez 12 osób.

Biletów na salę po 1,50 m., na estradę 
po 2 marki, na chórek po 1 marce od osoby, 
nabyć można w składzie cygar pana F. Gano-

pod Nieżyniem zabawny wypadek. Jednemu 
z włościan skradziono w nocy konta mł dgi 
i silnego, który od niedawna dopiero był za- 
prz.gitiy. W brakn wszelkiego śladu, wła­
ściciel nie miał jnż nadziei odzyskania straty, 
gdy w kilka godzin potćm spostrzega a wrót 
doma trójkę, zaprzężoną do rozbitego wozu 
a własnego konia w hołobli. W siedzeniu 
wozu była siekiera i żydowskie przyrządy do 
odprawiania modlitwy Widocznie świeżo skra­
dziony koń był tak silny, że uniósł złodzieja 
i pociągnął za sobą dwa inne konie, prawdo­
podobnie również skradzione, gdyż mimo - gło­
szenia, nikt się po nie nie zgłosił.

* Walka charta z wilkiem. O ciekawem 
widowisku walki - harta z wilki- ni opowiada 
„Przyjaciel Zwierząt“. Wypadek zdirzył się 
w dnin 20'jm października w Oknie w Ga­
licy!, w majątku p. Wł. Fedor wieża. Mię­
dzy godziną 7 a 8 rano d no znać paun F., 
Ze o jakie 2 kil-metry w p- lu pojawił się wilk. 
W j-dnój chwili pan F. d siadł konia, biorąc 
z sobą kawaleryjski karabinek Werndla, je- 
ilncg» chaita, tr, y ih-rc.i e i dwa silne psy 
d -mowę. Jako d-świ idezony myśliwy, nie je- 
- li I tam, gdzie wilk miał się znajdować, lecz 
pędząc cwałem, starał się stanąć p- między nim, 
a najbliższym w okolicy 1 Mm. Na kilometr 
odległości ujrzał wilka na horyzoncie, bliżój 
jnż lasu, niż miejsca, gdzie go dostrzeżono. 
W ilk zar.-z go zoczył i zaczął przyspieszać 
kroku. Pan F. puścił się wprost na niego, 
ufając w większą c.liyżość chartów i licząc, że 
gdy charty zatrudnią wilka, potr-fi -ię zbł-żyć 
i z konia go nbić. Przeszkoda, którą mnsisł 
iibj-żdżać, wstrzymała go; gdy dojechał wilka, 
trzy - Barcice i dwa psy domowo stały o jakie 
30 kioków strwożone, z wciągnięt- mi p-d - 
bie ogonami, chart ziś, chwyciwszy wilka 
kark, rzu il lim o ziemię. Kilka razy wik 
się wyrywał, odgryzając się, chciał uoee, 5 
do 6 razy chart chwytając wilka za kark 
rzne ł nim o zi-mię i dn-ił go. Dłngo nie 
mógł p. Fedorowicz strzelić, bojąc się, aby nie 
zr.b I charta, z drngiój strony byl w ciąglśj 
obawie, ażeby wilk nie rozszarpał dzieluego 

Pointa“, któremu tamte psy w pomoc nie 
szły. W koń u chart wilka tak silnie przy­
trzymał, że myśliwy niał czas skoczyć z ko­
nia i przyłożywszy wilkowi lufę do głowy — 
strzelić. Ciekaw m jest, że koń •najmni-jszćj 
b j źni nie okazywał, a reszta 5 psów ani 
podczas walki, ani późnićj, gdy wilk jnż leżał 
nieżywy, w żaden sposób do nieg.i zbliżyć się 
uie cliciały. Chart „Polot“, 4 lata mający 
czarny, czetwono podpalany, waży 35 kilogr., 
wysoki 0,67 m., d-ugi 1,12 m., objętość klatki 
piersiowćj 0,82 m Trudno przypuścić, ażeby 
chart mógł być silniejszym od wilka i tylko 
w ten sposób można sobie to tłómaczyć, że 
obecność większej liczby p-ów wilka zbyt za­
trwożyła

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 25go 
grudnia Narodzenie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 48.

Pojutrze dnia 26go grudnia św. Szcze­
pana m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
Zachód o godzinie 3 minut 49

W piątek dnia 27go grudnia św. Jana 
Ewang.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13 
Zachód o godzinie 3 miuut 50.

Z“toloz3T 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)
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P. Czernecki Józrf profesor gimuazyalny 
we Lwowie swoją pracę: J. G. Sennie. Jego 
życie, dzieła i zasługi. Przyczynek do dzie 
jów polskich pod koniec XVIII stulecia. We 
Lwowie, 1889.

P. Callier Edmund w Poznaniu własną 
pracę: Akta Grodzkie Poznańskie z lat 1386 
do 1399 pod względem geograficznym. Poznań, 
1889.

P. Chbp -wski Fr. dr. w Poznaniu prace 
swoje: 1) Krótki pogląd na obecny stau roz 
poznawania chorób żołądka. Poznań, 1889 
2) Listy z Kissingen pisane do Nowin Lekar­
ski-li. Poznań, 1889.

P. Bnkow.-ki Henryk w Sztokholmie: dwie 
własne publikacye a mianowicie: 1) Förteckning 
öfver nordiska silfverskedar. Stockholm, 1884 
2) Förteckning öfver polska assignationer, 
Stockholm 1886. Sześć brosznr treści histo 
rycznój z 18 i 19 w. oraz dwa dzieła: 1) 
Casimir Roy de Pologne. A Paris, 1680; 
2) Whitecross J. W. Sketches and Charakters 
or the natural history of the human intellects. 
London, 1853.

P. hr. Enge tiöm W. w Poznanin: 1) Berg 
Strand P. E. Rese-anteckningar frau Polen 
Tyskland och 8chweiz. Stockholm, 1874. 2) 
Polskt blöd roman of Nataly von Eschstruth. 
Stockholm. /-

Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie: Sprawozdanie Dyrekcyi 
z czynności za rok 1888. Rok XXXLV. 
W Krakowie, 1889-

Towarzystwo historyczne i arche ilogiczne 
prowincyi nadbałtyckich w Rydze: Mittheilun 
gen ans der livländischen Geschichte. XIV 
Band. III Heft. Riga, 1889.

Dr. Bolesław Erzepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

* Ziemianina wyszedł nr. 51 i zawiera: 
Wy sprawie produkcyi okowity w obecnój kam- 
pafeii, Z. Szuldrzyński. — Zebranie w spra-

wie zal ż°u’a Spółki rolniczej spożywczój. — 
Torfowiska jako osobny dział wtstawy w Ma- 
g-lelnrgn. — O nowym sposobie mycia owiec, 
Kon-tancy Sezmieeki — Z obr-d kr jowego 
k leginrn ekonomicznego (ciąg dalszy). — 
Dz -ł pytań i rdpowńdzi. — W i-domości bie­
żące. — Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. 
— Kalendarzyk tygodniowy. — Jarm rki. — 
Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku
12 i zawiera: Z tajemnic serca, powieść 

przez antora „Rodziny Lat ąnierów“, „Cierni 
kwiatów“ i „Odźwiernej z Alfortvill-“, prze­

kład z francuskiego. — Wylewy wiosenn», 
powieść Iwana Tnrgeniewa, przekład z rosyj­
skiego (ciąg de lszy). — 8wiat-m r-lerea, po­

ść przez Linn-Linton, przekład z angiel­
skiego (ciąg dalszy)

Przedpłatę na SW ś». Wojciecha
złożyli dalćj zt r. 1889:

60-70) Abonament wieczysty wyn--zący w - 
rek 50, złożyli: Ks. probosz--z krcyjtaDo- 

ki z Kamieńca p Gród-iskier JW. k .
Ofi-yał Łukowski z Guiezna. — Hr. Skórz. 
w ka z Lnbostronia. — Ks. -. In: ,-te t- r 
Wawrzyni k ze Sremn. — Ks. proboszcz Sza­
marzewski z O-trowa. — Ks. proboszcz War- 
tenb-rg z Kamieńca p. Słowikowrm. — Ks. 
proboszcz Ussotowski ze Skoków. — -IW. ks. 
kan nik Andrzejowi1-! z Gniezna. — Ks. Ba­
raniecki z Ruska. — Ks. proboszcz Stefań­
ski z Gniezna. —Julia Budzyń-ka z Gui-zna.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z prze-ylką 
książek 1,70 ni złożyli:

71) Ks. prób-szcz Depczyński z Popowa.
72) H--, Grudziński z Osieka.
73) L. Kowalewski z Ostrowa.
74) Ks. proboszcz Sieg z Orcb-wa.
75) Ks. dziekan Hebanowski z Lwówka.
76) Ks. proboszcz Jaśkowski z Dziekanowic
77) Ks. proboszcz Bykowski z Siemianic. 
Dawni-jszych roczników S raży św. Woj­

ciecha nabywać można w Drukarni Knryera
Poznańskiego.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 23 grudnia. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCE
Książę Czartoryski z Sielct, Taczanowski 
z synem z Szypłowa, Horwart z Litwy 
Szmyt ze Środy, Kielczyński z Warszawy, 
Matuszewski z Krakowa, Michałowski ze 
Lwowa, Cohn z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Baron Graeve z B-irkn, Sokołowski ł 
ną z Szamotuł, Apolkowski i Schtr 
z Warszawy, Karasiewicz ze Lwó' 
Nawrot z Warszawy.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół N
Młyń ka ulica nr. 26, otwarte w dni 
wszelnie od 9 zrana do 1 w południe; w 
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Teieg 3a fis gielilossy 
Knrjere Poznańskiego.

Berll24 grudnia 1889 (Kuria końcowe., 
Kurs z dnia

Pizeeloa stałej.
na grudzień................................
na kwiecień-maj ..... 

iy';» osłab.
na grudzień...............................
na kwiecień-maj....................

OlfJ rzep wzmóc.
na grudzień-kwiecień . . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita stalćj.

na grudzień-sty- zeń ....
na kwiecień maj.....................
na czerwiec-lipiec...................
spożywcza................................

Owies
na grudzień..........................

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza.

Kurs z dnia
ConsJ. 4°/0....................................
Consol. Siliolo...................
Poznańskie 4v/o iisty zastawne . 
Poznańskie listy zas tawne
Pozi.ańsk e li<y rentowe . . . 
Aus-iyackie banknoty . . . 
Austiyacka renia siebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgieiska 4% renta złota . .
Węgierska 5% rento papier. 
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryaekie francuskie koleje
Lombardy .....................
Usposcbiene. stałe.

23 2

_ _ _ __
201 25 202 >0

— _ 176 7Í
178 - 178 75

69 - 68 70
74 1 74

31 70 32
31 80 — --
31 60 31 60
32 50 32 70
33 30 33 51
50 ¡0 50 lk

164 - 168
300 30! ;

250.11"’ 210 WO
,'00 ,000
21 23

105 60 105 --0
103 40 1< 3 60
101 30 100

99 70 99 75
1 104 - 104 -

173 80 173 80
74 40 74 40

218 25 218 -.-
99 99 2f
63 4-> 63 40
59 10 59 2'
87 - 86 9J
85 10 85 10

172 40 171
100 25 ino 1 '
55 4o 55 2 5

.Knrsa końc.)
23 24

191 - 192 —
196 - 2--7 50
196 - 97 50

171 - 175
176 - 176 50
176 - 176 50

68 - 68 -
64 - 64 —

50 20 50 31.
30 9( 30 80
30 40 30 40
— — —. —

! 31 6( 31 60

12 6( 12 60

Kurs z dnia
PszmlOł niezna­

na gitidzień ...........................
na kwiecień-maj .... 
na .. ................... ......................

Żyto niezm.
na grudzień..........................
na kwiecień-maj .... 
na maj czerwiec ....

Olej rzep spok.
na grudzień ...........................
na kwiecień-maj.....................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza. . •

. eksportowa.
, na grudzień ekspoitowa 
. na listop. grud z. eksp. 
„ na kwiecień-maj. eksp. 

Petroleum
w miejscu.....................

Dodatek
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